
CZWARTEK, 11 M AJA 1995 R. 

Nr 91 (12622) U/ileński
prezydent otwiera 

dwie wystawy
09 1 Hcxpo" było gwarno i rojno. Odbyło się uroczyste 

^dwóch wystaw—Dni Czech na Litwie "VUnius*95" oraz kosme- 
Obecni byli prezydent Litwy Algirdas Brazauskas, 

(SLat Republiki Czeskiej Jaroslava Jeslinkova, wielu dyplomatów,
^»mnistefjtwiresort<5w-
rT Z ytia ł na otwarciu ekspozycji minister przemysłu i handlu 

petrifiek, jego republika przedstawiła w Wilnie to  wszystko, 
gjeaofcrować Litwie, a mianowicie —  samochody osobowe i 
' manyny i różnorodny sprzęt, obuwie, tekstylia, automaty do 
i mtaly spożywcze. Czechy chcą pomóc Litwie w modernizacji 
milu, jep rozwoju. Minister podkreślił, że współpraca nasza może 
w  formy— bezpośredniej wymiany towarowej, tworzenia 

kapitału, współpracy poprzez kraje trzecie, 
ttńter przemysłu i handlu Litwy Kazimieras KlimaSauskas z 
kiperwiedział, że chociaż obrót towarowy pomiędzy Litw ą a Cze­
si ja! niewielki (wynosi zaledwie 1 proc. ogólnego obrotu), to 
■t snicją wszelkie przesłanki jego rozwoju i rozszerzania. Na 
iCatb] eksportują do Litwy maszyny i sprzęt, Litwa z kolei —  
(My przemysłu lekkiego i chemicznego. N a Litwie powstało i 
b prężnie 59 wspólnych litewsko-czeskich spółek, a  z czasem 
bid) z pewnością więcej.

(Dokończenie n a  sir . 3)

ukończeniu wspólnego seminarium Litwy i NATO
Osoby oficjalne NATO mówią o zwiększeniu budżetu wojskowego Litwy

-  litewskie dorówna 
NATO dopiero po 

î tnech latach, niemniej nie 
J® to, że już wtedy politycy  
m konkretną decyzję — 

sztabu planowania 
PNATOGeorgeKatarda- 
!°atończeniu w  Wilnie 

wspólnego sem in a- 
i NATO ten pofityk

nieoficjalnych rozm ow ach je s t 
wyrażany podziw dla naszego kra­
ju , bow iem  m ałe  i n ieb o g a te  
państwo, k tóre zaledwie kilka lat 
temu rozpoczęło wszystko od ze­
ra, potrafiło stać się jednym  z na­
jaktywniejszych uczestników pro­
gramu "Partnerstwa dla pokoju". 
Odnotowując, że  postęp u trud­
niają kłopoty finansowe, G. Ka- 
t s l r d a k is  p o w ie d z ia ł ,  że  
należałoby myśleć o  zwiększaniu

budżetu wojskowego Litwy.
N a  k o n fe re n c ji  p ra so w e j 

przedstaw iciel sztabu sił zbroj­
nych NA TO generał-m ajor Guy 
Bastien przypomniał, że coś kon­
k re tn ie js z e g o  m o żn a  b ę d z ie  
powiedzieć w grudniu br., gdy mi­
nisterstwa spraw zagranicznych 
państw  N A TO  zakończą pełną 
analizę możliwości rozszerzenia 
NATO.

Mówiąc o  zakończonym semi­

narium  na tem at "Planowanie 
ćwiczeń: metody i realizacja”, G. 
Bastien zaznaczył, że było to jedno 
z najw iększych tegorocznych  
przedsięwzięć w zakresie planowa­
nia wspólnej działalności NATO i 
krajów partnerskich. Następne se­
m in a r iu m  o  p o d o b n e j skali 
odbędzie się jeszcze w tym roku w 
Słowacji.

(Dokończenie n a  s ir. 3)

Gorące myśli i serca
®*no

chłodu i deszczu ...
Preywędrowały z daleka na Ziemię Wileńską 

pod każdą przysłowiową strzechę.
W  Ujjj. J8* Nikos Chadzini kolau (poeta polski greckiego po- 
Htzjacjj., ‘Jna^  (Hatif AJ-Dżanabi) —  poeta polski, Irańczyk, 

poetka z Czech), Jan Leończuk (Białystok), 
?  W t m n  Hcnryk SzyUdn (Zielona Góra), Roman Loth — 
3  0 ° adań Literackich PA N, M ichał Wołosewicz

nWyli: Emil Węgrzyn (polski poeta, ale ostatnio — 
icnn* .0raz "nas*": Romuald Mieczkowski, Wojciech 
^Łot Alicja Rybałko, Józef Szostakowski, Alina

’ ^  spotkania w Związku Pisarzy Litwy,
/ wPrze^Pomnikicm A  Mickiewicza, zwiedzili dom- 

Wczoraj — recytowali swoje wiersze w Celi-
spotkaniach uczestniczą także poeci litewscy,

białoruscy, rosyjscy— wilnianie.
Nie zdążyli jeszcze dobrze rozejrzeć się po Wilnie. Najważniejszy, jak 

mówią, był dla nich kontakt z rodakami, spotkania w terenie: Miedniki, 
Pakiena, Kowalczuki, Szumsk, Mejszagoła, Rudomina, Suderwa, Turgie- 
le, Podbrodzie...

Przedwczoraj byli w Połukni (rej. trocki), gdzie mieli spotkania z 
tamtejszym gronem nauczycielskim i dziećmi. Na koncercie zespołu 
dziecięcego ("Strumyk") nie tylko serdecznie sie wzruszyli, ale (już po nim) 
"rozpętali" najweselszą chyba pod słońcem zabawę. "Wodzirejem" był tym 
razem nie grzeszący nadmiarem akademickiej powagi pan Emil Węgrzyn.

A hrida ROLSKA
N A  Z D J Ę C IA C H : j a k  s ię  baw ić , to  s ię  baw ić  (o so b liw ie  w  P ołukni...)*  

p o  lew ej —  J a n  L e o ń c z u k  (B ia ły s to k ) , R e n a ta  P u tz la c h e r  (cze sk i C ie ­
sz y n ) , R o m u a ld  M ieczk o w sk i (W iln o );  p o e tó w  w ita  p o h ik n ia ń s k i  " S tru ­
m yk".

F o t. M arian  Paluszkiewicz

Dziś
w numerze:

2  str. ----------- ----------
W  ambasadzie rosyjskiej I w  rejo­
nie solecznlcklm uczczono 50 
rocznicę zwycięstwa.

3 Str.  .
W y ro k  w  s p ra w ie  k arn e) 8. 
Paulikahó w  terminie 14 dni może 
być zaskarżony w  trybie apela­
c y jn y m  w  W ileńskim  S ądzie  
Okręgowym.

4 str. -■ ■ ■
Prezydentowi Clintonowi udało 
się w  środę uzyskać od prezy­
d e n ta  J e lc y n a  c z ę ś c io w e  
ustępstwa w  sprawie planowanej 
s przedaży Iranowi technologii 
nuklearnej.

5  str. -  -  - ■ 
S to w arzyszenie  Agentów  C el­
nych I Spedytorów wystąp lo  do 
Ministerstwa Transportu  I G o­
spodarki Morskiej o wprowadze­
nie zakazu wjazdu do Polski w  
weekendy i święta samochodów 
cięża ro w ych z  krajów Europy 
Wschodniej I państw arabskich, 
m. In. Iraku, Iranu I Turcji. * Gra­
tulujem y Jerzem u Waldorffowi 
K r z y ż a  K o m a n d o rs k ie g o  
Gwiazdą Orderu Odrodzenia Pol­
ski.

6 Str. ---------------------
Jeżeli L Tiomkin przyzna się, że 
kazał zabić V. Ungysa, to B. De- 
kanidze miałby nadzieję?

7 Str. -------------------:—
Mówi się, że to naszym kosztem 
energetycy zarabiają tysiące łtp. 
Ja k  jest w  rzeczywistości? Jaki 
Jest stan naazaj energetyki? Na 
te pytania odpowiada specjalista, 
w ieloletni pracow nik system u 
energetycznego, nasz stały C zy­
telnik Je rzy  Choroszewsłd. * Za­
prasza Wileńska Szkota Politech­
niczna n r 3.

8 Str. ---------------------
Dawnych wspomnień c z a r  stu­
d e n c i z  W a rs z a w y  
podwfleńsldch Tarakańcach.

I oczywiście. Już wkrótce nuco­
no w  C hicag o "W lleńszczyzny 
drogi kraf* Jana Mlncewicza.

10 s t r . ------------------ —
Spo łeczeństw o nie m oże  być 
obojętne wobec ludzkiej biedy.

S E N TE N C JA  DNIA
O p in ia  kobiety m a  niewielką 

wagę, a le  ty lko  d a re ń  Jej n ie  
w ysłucha



‘ K U R I E R  W I L E Ń S K I "

Order przedstawicielowi programu 
ONZ na Litwie

Prezydent republiki AJgirdas Brazauskas wręczył order Wielkiego 
Księcia Litewskiego Giedymina IV klasy pełnomocnemu przedstawi­
cielowi programu rozwoju Organizacji Narodów Zjednoczonych na 
Litwie Jorgenowi Lissnerowi. Został on odznaczony, jak głosi dekret 
prezydenta, za ciągłą pomoc w integrowaniu się Republiki Litewskiej 
ze wspólnotą międzynarodową.

Przyjęcie w ambasadzie rosyjskiej
W gmachu ambasady rosyjskiej odbyło się przyjęcie z okazji 

50-leda zwycięstwa w Wielkiej Wojnie Narodowej lat 1941-1945, 
urządzone przez gospodarzy wspólnie z ambasadami Białorusi i 
Ukrainy. Zaproszono500osób. W dwóch salach nakryto dla nieb suto 
zastawione stoły.

W przyjęciu wzięli udział prezydent republiki A. Brazauskas, 
przewodniczący Sejmu Ć. Jurśćnas, premier A. Śleźevićius, posłowie 
na Sejm i członkowie rządu, weterani wojny. Obecni byli szefowie 
wielu ambasad.

Było to pierwsze oficjalne przyjęcie w gmachu ambasady rosyj­
skiej. Ambasada mieści się w 3-piętrowym budynku byłego technikum 
rolniczego w wileńskiej dzielnicy Zwierzyniec.

Zlot Związku Harcerzy Polskich na Litwie 
‘Odrodzenie*

W dniach 12, 13, 14 maja. w miejscu urodzenia Marszałka J. 
Piłsudskiego w Zułowie (12 km od Podbrodzia) odbędzie się zlot 
Związku Harcerzy Polskich na Litwie "Odrodzenie". W sobotę pro­
gram przewiduje ognisko wieczorne (ok. godz.20.00) i Mszę połową, 
którą odprawi kapelan naczelny ZHPnL ks. Dariusz Stańczyk.

Wokół "głośnej* poprawki do ustawy 
o państwowym ubezpieczeniu społecznym

Podczas godziny rządu w Sejmie minister opieki społecznej i pracy 
Mindaugas Mikaila powiedział, źe zostanie złożony wniosek, aby 
jeszcze raz przejrzeć poprawkę do ustawy o państwowym ubezpiecze­
niu społecznym, iż zasiłek z tytułu tymczasowej niezdolności do pracy 
za pierwsze trzy dni choroby musi płacić pracodawca z własnej kiesze-

Jeszcze w tym tygodniu rządowi przedstawi się dwa warianty 
nowelizacji tej poprawia: pierwszy— kompromisowy, w którym pro­
ponuje się, aby zasiłek za pierwsze trzy dni opieki nad chorym dziec­
kiem wypłacać z budżetu "Sodry", a w razie choroby samego pracow­
nika — z kieszeni pracodawcy, oraz drugi, gdzie proponuje się powrót 
do poprzedniego trybu i zasiłki chorobowe we wszystkich przypad­
kach wypłacać z budżetu "Sodry".

Po aprobacie jednego z tych wariantów przez rząd, projekt o 
nowelizacji ustawy zostanie złażony w Sejmie.

Wyniki kwietnia
Według wstępnych danych Departamentu Statystyki, w kwietniu 

zakłady przemysłowe sprzedały odbiorcom o 5,8 proc. produkcji 
mniej, a bez przedsiębiorstw naftowych i przetwórstwa ropy naftowej 
o  6,7 proc. mniej niż w marcu. Jako jedną z przyczyn zmniejszenia się 
sprzedanej produkcji w porównaniu z marcem wskazuje się, że w 
kwietniu przypadało 19 dni pracy, natomiast w m arcu— 23. Zdaniem 
kierowników przedsiębiorstw, podstawową przyczyną jest zmniejsze­
nie się zamówień.

UTPLA-2 ciągle jeszcze na Litwie
Po urlopie na Litwie ciągle nie mogą jeszcze wrócić do Chorwacji 

nasi żołnierze sił pokojowych. W Ministerstwie Ochrony Kraju Litwy 
poinformowano, że lotnisko w stolicy Chorwacji w Zagrzebiu jeszcze 
nie przyjmuje samolotów wojskowych, a sytuacja w kraju staje się 
coraz bardziej napięta.

Popyt na obligacje bije procenty
Już w ciągu dwóch z kolei aukcji popyt na obligacje rządowe 

prawie dwukrotnie przekracza ofertę i norma rocznego oprocentowa­
nia próbuje się ustabilizować w granicach 33 proc.

Bank “Utimpeks* pretenduje 
do grona liderów

Bank"Utimpeks" po przedstawionych publicznie sprawozdaniach 
z rocznej działalności postrzega siebie wśród trójki liderów. Na kon­
ferencji prasowej oświadczył to przewodniczący zarządu banku "Li- 
timpeks" Gintautas Preidys. Według wielu pozycji za 1994 r., miano­
wicie wysokości kapitału zakładowego, depozytów, aktywów itp., 
prym dzierży Litewski Bank Akcyjno-Innowacyjny, natomiast miejsca 
drugie-trzede, jak powiedział G. Preidys, mogą podzielić "Utimpeks", 
"Vilniaus Ban kas" i "Vakaru bankas".

Na każdego 500 zwiedzającego 
wystawę-sprzedai oczekuje niespodzianka

w  Litewskim Centrum Dziecięco-Młodzieżowym otwarto 
wystawę-sprzedaż ptaków i zwierząt. Goszczący po raz pierwszy w 
Wilnie ogród zoologiczny na kołach prezentuje przedstawicieli ponad 
30 rzadkich i ciekawych gatunków świata fauny— od pajęczaków do 
ssaków.

Zwiedzający wystawę mogą podziwiać największe na świede żaby- 
woły, jednych z najulubieńszych zwierząt Tadasa Ivanauskasa — 
szopa, skorpiony afrykańskie o  wielkości dłoni, krokodyla nilowego, 
największego na świede pająka-ptakożercę i jeszcze wiele innych 
zwierząt egzotycznych.

Dzied i rodzice będą mogli spotkać się z małpką Toto, jej 
przyjaciółkami Czuczą i Czytą, niezrównaną Czyną oraz pobawić się 
z trzymetrowymi dusicielami.

Wystawa będzie czynna do 28 maja, codziennie— od godz. 10.00 
do 19.00. Każdego 500 zwiedzającego oczekuje niespodzianka.

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, radia, 
preey I Int. własnych przygotował Jerzy SURW IŁO

{  z  k r a |u  >  
W rządzie republiki

11 maja 199 sr>

Tworzy się informacyjny 
system rządu Litwy

W celu szybszego stworzenia systemu informacyjnego 
rządu Litwy, rząd Litwy polecił Ministerstwu Łączności i 
Informatyki w raz z  innymi zainteresowanymi opracowanie 
do  16 sierpnia uzasadnienia techniczno-ekonomicznego pro ­
jek tu  tego systemu (VADIS).

Głównym celem VADIS je s t skomputeryzowanie doku­
m en tac ji w  k ance la rii rz ąd u  i p o łączen ie  we w spólną 
s truk tu rę  systemów informacyjnych Sejmu i rządu. W  miarę 
możliwości do  w spomnianego systemu będą w łączane leż 
inne instytucje państwowe.

D la przyśpieszenia utworzenia V A D IS w  lalach 1994- 
1995 już urzeczywistnia się  niektóre projekty —  tworzy się 
sieć  k o m p u te ro w ą  in sty tu c ji państw ow ych i segm en t 
B ałtyckiej In fra s tru k tu ry  In fo rm acy jnej. M in isterstw o 
Ł ącznośd  i Informatyki w raz ze szwedzką firm ą konsulta­
cyjną "Sevęnko" opracowała propozycję i o trzym ała finanso­
we w sparcie funduszu BITS na rozwijanie projektu "Wciele­
nie nowego system u prowadzenia dokum entacji w  kancelarii 
rządu i Sejmie". Projekt będeie urzeczywistniany do  1997 
roku. Pom oc techniczna, przypadająca na kancelarię rządu 
wynosi 485 tysięcy koron  szwedzkich.

Rządowy system  adm inistracyjno-inform acyjny Y A D IS 
— to  pierwszy e tap  w tworzeniu rządowego system u inform a­
cyjnego, w ciągniętego d o  planu tworzenia Państwowej Infor­
m acy jn e j In f ra s tru k tu ry  Litw y. System  te n  pow inien  
zapewnić ogólną skom puteryzowaną technologię prowadze­
nia dokum entacji, ogólny system kom puterow ej rejestracji 
zleceń państwowych, przekazu, kontroli i ewidencji, a  także 
udzielania rządowi kom puterow o opracowywanej inform a­
cji.

Dom opieki dla nieletnich
D ążąc d o  zm niejszenia przestępczości nieletnich i  kie- 

ra jąc  się ustaw ą R epubliki Litewskiej o  oświacie i uchwałą 
"O  niezwłocznych krokach doskonalenia program u ochrony 
praw  dziecka", rząd zatw ierdził tymczasowe założenia spe­
cjalnych dom ów wychowania d z ied  i opieki.

S pecjalne dom y wychowania dz ied  i opieki określa s ię  w 
założeniach  ja k o  państw ow ą ogó lnokształcącą i wycho­
wawczą instytucję specjalnego rygoru d la aspołecznych nie­
letnich.

D o  dom ów  tych przyjm uje się  14-17-letnią młodzież, 
k tó ra  popełn iła  lżejsze przestępstw a i zosta ła  zwolniona 
przez sąd  o d  odpow iedzialnośd karnej. P o  powiadomieniu 
rodziców  i za zgodą d z ied  mogą być przyjmowani n ieletni w 
wieku 16-17 lat, perm anentn ie  dopuszczający się  wykroczeń 
adm inistracyjnych, 12-16-latki uciekający z dom u, włóczący 
się  i łam iący dyscyplinę szkolną oraz d z ied  w  w ieku 12-14 lat, 
k tó re  dopuściły się społecznie niebezpiecznych czynów. W  
dom ach wychowania i opieki n id e tn i m ogą przebywać tylko 
d o  ukończenia 18 lat.

W  tych szkołach m łodzież uczy się  w edług program ów  
o raz  planów  nauczania zatw ierdzonych przez M inisterstw o 
Oświaty i N auki, a  także zdobywa teoretyczną i praktyczną 
w iedzę z  określonego zawodu.

w rn t^ n lg r*
m m k t n i i  13 proc. V  g g  
jfocfiodów

W "Studiu aktualności" — 
A. Śleżevićius 

i A. Stasiukynas
Ceny nośników  energii, ich zasadność stanowiły główny 

tem a t środow ej bezpośredniej audycji radiow ej "Studio 
aktualności". Uczestniczyli w  niej p rem ier Republiki L ite­
wskiej Adolfas Śleźevićius, m in ister energetyki A lgim antas 
Stasiukynas oraz  m in ister opieki społecznej i pracy M indau­
gas M ikaila, podaje  ELTA .

W śród najważniejszych wydarzeń mi 
A. Skievi£ius wymienił trójstronne ^
pczez rząd, związki zawodowe i p r a c o d a ^ ^ t o -  
dy 50-leda zakończenia II wojny światów 
rżeniem dla Litwy będzie również 
którego podpisanie nastąpi w n a j b U w ^ N J j
będzie miała wtedy sta tus jak  kraje Gruty

Mówiąc o  rezygnacji A. Stasiukynas 
ralnego przedsiębiorstwa państwowego "N 
sa Vainory, A. śteźevićiua powiedział, je  
zjawiskiem normalnym. Jego zdaniem, ą ,  3* -**
kowano często zupełnie bezpodstawnie, n i c ^ ^ S *  
pełni sytuacji w  energetyce oraz 7* ^
M inister powiedział, źe  przyczyna dccwjjfrj*10**11 
czaj na, właśnie prasa, organizację społeta* '
m ocnc wiązać z  jego o*>bą wszystkie z m i^ ,

Kom entując nowe taryfy energii e le k try n ^  
mnego, prem ier powiedział, że spośród mzim ** 
bałtyckich taryfy nośników energii 
najpóźniej, nasi sąsiedzi bowiem uczynili lo 2 
N ależało to  uczynić również na Litwie, a k  ' 
budżet państwowy, rozwiązywać problemy

A. Stasiukynas powiedział, że nośniki oksm I
nej powinny kosztować tyle, ile realnie kosztują 
produkcji kilowaiogodziny wynosi 12£  et, a 
określono na 14,2 c t  T a  różnica zostanie 
w yrównanie różnic cen energii cieplnej 
ceny energii clekuyczncj i cieplnej, stosowat e u  J S I
E s to n iiin aB ia ło ru s i, gdzie są  one  wyższe niż tai- ' I

Ja k  powiedział m inister M. Mikaila, I
tego, aby ten  wzrost cen jak  najmniej od W iię^L ?**! 
wym agających w sp a rd a  socjalnego  Polityk, 
sow an ia  b ęd z ie  s to so w an a  rów nież wtedy 
podrożeje gorąca woda i szczególnie po rozpoczęc i
sezonu ogrzew ania, gdy w zrosną ceny energii 1 1 1 1  
B ę d z ie  s ię  z m ie rz a ć  d o  te g o ,  aby wzroit f U l  I  
rekom pensow ać zarów no dodatkowymi w y p b ta^ v ' 
różnym i subsydiami.

M in is te rs tw o  będzie proponowało, PB S | |  
c iep ło  i go rącą w odę wyniosły n ie więcej niż 1 3 ^ * 1  
chodów  rodziny. D la tego  rodziny p o trzeb u jące* ^! 
socjalnego  ew entualn ie  będą płaciły za ciepło j ^ T I  
w odę  naw et m niej niż płaciły w  minionym *oonieopj 
w ania.

W  czasie rozmowy podkreślono, że osoby p o d ze^ l 
w sparda  n ie  powinny odczuć lei podwyżki cen. 
odzwierciedlić tylko na ludziach zamożnych, kifay u l  
musieli p ła d ć  całą  cenę nośników energii

|  o k a z f i 5 0 - ł e c f o  z w y c i ę s t w

Ku czci poległych, 
na cześć żywych

Podczas II wojny światowej na terytorium rejonu wiat 
nickiego poległo ponad 500 żołnierzy. Pochowano d  ■ 
cm entarzach wojskowych w  Solecznikach, Ejszyszkad* 
w siad ł rejonu.

7 m aja ćluchowny solecznickiej wspólnoty pn*obnq 
ojciec F io d o r  na cm entarzu  wojskowym w Soleanibd 
m odlił się  za dusze oołegłych, poświęcił groby ńtakty 
C hrześd jan ie , kom batand  II wojny światową złożyli 
zapalili świeczki...

9  m aja na tym samym cm entarzu od był się wiec ck t^ 
Uczestniczyli w  nim  w eterani wojny, p r z e d s t ie w k ^  
rejonowych, mieszkańcy miasta. Po krótkim wieai wp®- 
bach poległych złożono kwiaty.

O becnie w  rejon ie  mieszka 140 uczestników D *3? 
światowej. Z  okazji 5 0 -leda  zwycięstwa nad M *** 
udzielono im wsparcia m oralnego i pomocy m itó w  
R ada  sam orządu wydzidiła z  budżetu 5 ty*. .
ranów, którzy uczestniczyli w wałkach na U twisiW ® * 
honorow ano w B iałoruskim  O środku Kultury, gdzie P** 
staw idele , am basady białoruskiej wręczyli im oporna*1 
m aja  w ieczorem  w  rejonowym  D K  odbył się koo£a, 
udziałem zespołów artystycznych rejonu.

Płotr RYHG&W&

■ f<
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Kurs walut w Banku Litewskim
HU do walut obcych

AngMaOda funty atarlingi

AurtriM Utoyfagi

DwMda korony 
ECU
Ertolh U i  korowy

6.3474
0.9909
2.9134 
a  4117 
OlOOOO 
03478 
a  1407 
0.1990 
07402 
5.3278 
0.3646 
3.3354 
0-24*5 
4.8106 
2.9490 
0.3670

100 n iM  roayjakłch 
SOR
Biwgapiw M a dolary 
H U d a n t r U  
ftrw ititta korowy

0.8249
007S3
6.3149
2.8730
0.9494
09009
1502*

02613
01909
19001
2.8906

100 JapoAaUdi Jan 
Kanady Jak to dolary 
KlrgłaU* aomy

Waluty podr t w wwą >aa« USD. Uty na walutę ^odt a wową i wahdf pedatawową na My banki 
wywlinlałą w  dhtg zatwtardzooago pnejatnaju  kurou— 0^9 USD ra 1 U .p oblarafąe nła<id | Irar i 
od iMOalo wago pnazBankUOwwaklwynagrodaanła za oparacja wymiany. Poaootatawakity banki 
akupuią I apraada|ą wadhig oan uatalonycłi przaa aaraa banki

w N a r o d f o ^ 0

BahfflPoIsw®
akup tfgoj*.

100 franków 
francualdch 48.62 50.(0

100 ałarok 
niomioddeh 171.87 tlH*

100 dolarów 
amary kanak ich 235.78

100 funtów 
brytyfaldch 376.00

100 franków 
szwajcaraldch 208-38
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! prezydent otwiera dwie wystawy
i '  _u«»dr.l) zespół ludowy cym balistów z M istrzyna skotk i-jaszćzurk i. D łużej przystanęli

J  p -ew deniA  n a  M o ra w a c h ,  s k ła d a ją c y  s i ę  z  d osto jn i goście również przy stoisku

f i g i — —  ~

. w ® ’1

członków rodziny Varmużów. 
prezydenta P o  zapoznaniu się z  czeską ekspo­

zycją, prezydent, pani am basador i cała 
świta udali się  n a  wystawę kosm etyków 
"P e len e ’95". T u  uw agę p rezy d en ta  
p r z y c ią g n ę ło  s t o i s k o  l i t e w s k o -  
jap o ń sk ie j firm y  "A revita", dem on- 

^ i r i r h  strojów* strojącej szam pon do  kąpieli opakow a­
ny w słoiczkach, w  k tórych pływały ma-

firm y "G otana", reklam ującej kosm ety­
ki polskiej "PoUeny-Urody".

B arb ara  ZNAJDZIŁOW SKA 
NA ZD JĘC IA C H : otw arcie  wysta* 

wy czeskiej. N a  pierw szym  p lan ie  p re ­
zydent A. B razauskas i  a m b asad o r J, 
J  es linko  va raczą  się  carsk im  piwem; 
n a  w ystawie "P e k n W 5 ". -

F o t. T adeusz W ażniew kz

tewskiej d o  koordynow ania pro ­
gram u "Partnerstw a d la  pokoju"Osoby oficjalne NATO mówią o 

łaszeniu budżetu wojskowego Utwy AlbiM‘ J,nuUa
(bMcnkttstr.l)

K  , W rtia  sem inarium  
b otok) 80 osób, reprezen- 

W flDhbiaela^e— ogófcm

^^opntproaadaonychjuż 
wspólnych 

»̂j*ûikNATOiprojra-
G* Bastiena, rozmowy 

pomagają w uz- 
i J JJ^ '® 4 * iw iw ie a tu -  

Ń i p o d s taw ie  
^ ^ ■ J ^ P o d c z M p r a e -  
■ - . ^  *  ro^° ubiegam

y  p raed tięw zięć  
^ " T c b ,  jak le p ie j 

^D naaM w ania, jakie

krajów organizujących ćwiczenia i ucze­
stniczących w  nich. Zaznaczył on , że  
działalność N A T O  i partnerów  należy 

planować z  wyprzedzeniem 3-4 la t  
M i n i s t e r  L in a s  L in k e v ić iu s  

poinform ował, że  w  tym roku  Litwa 
weźm ie udział w  6  ćwiczeniach N A T O  
i partnerów  (odbędzie  się  ich 14). W  
budżecie na  program  "Partnerstw o dla 
pokoju” przew idziano 8 ,7  m in  litów. 
Z d a n ie m  m in is tra , o  w ie le  ła tw ie j 
b ę d z ie  w s z y s tk o  p la n o w a ć  i 
przygotowywać, gdy zostan ie  przyjęta 
koncepcja bezpieczeństwa narodow e­
go Litwy, k tó rą  Sejm rozpatru je .

Wręczono nowy program 
indywidualnego 

partnerstwa Utwy
Sekretarz  M S Z  Litwy, kierownik 

rządowej grupy roboczej R epublik i Li-

wręczył oficjalnym  przedstaw icie­
lom  N A T O  nowy program  pa rt­

nerstw a indyw idualnego Litwy i N A T O  
na ro k  1995.

L itw a  z a m ie rz a  u czestn iczy ć  w 
ćwiczeniach, k tó re  od b ęd ą  się  w  Cze­
chach, D anii, Belgii, Polsce, USA Jak  
też  w  ćwiczeniach n a  M orzu  Bałtyckim 
o raz  ćwiczeniach sił pokojowych Litwy 
i USA, k tó re  się  p rzeprow adzi w  sie rp ­
n iu  na  tery to rium  Litwy.

Spodziew ane jes t, że  ten  nowy pro ­
gram  zostan ie  potw ierdzony na spotka­
n iu  m inistrów  spraw  zagranicznych R a- 
dy W spółpracy  Północnoatlantyckiej 
(N A C C ) 31 m aja br. T o  spotkanie  dla 
L itw y  i innych  5 najaktyw niejszych 
państw  partnersk ich  będzie jeazcze je d ­
nym ważnym krokiem  w  k ierunku sfo r­
m a liz o w a n ia  w sp ó łp ra c y  z  N A T O  
zgodnie z  program em  "Partnerstw o dla 
pokoju”, głosi kom unikat.

represjonowane za 
okupacyjnych -

P » tr a m *  U l 1996-2000 U te- 
L a d n o td  I K o ch a  

przygotowanie projektów 
r k,* i a J L ? nłfc0ll * Pom n^ t^w Ofiar ludobój-
K  ,J^ Ł ia o p 6 n tź in io in o la ip e c jj"

Wydanie specjalnych edycji ency-
P0** tycznych z-lat okupacji, za- 

•w^oponi ° kupacy jn c  *łu żby  re p re sy jn e , 
j 1. Ucze*t Pikach walk partyzanckich o
lihui ®**6cach,

Gościnnie —  z  Lu b lin a
C entrum  Kultury Polskiej na Litwie —  prezes Apolonia 

Skakowska— sprowadziło do  W ilna T e a tr  im. Juliusza O ster­
wy z  Lublina. Goście w  lokalu na Pohulance zaprezentowali 
"Moralność pani D uU dej” G abrieli Zapolskiej. Sprawili tymi 
przedstawieniami ogrom ną po j e m ność wilnianom, szczelnie 
wypełniającym widownię podczas obu  przedstawień.

NA Z D JĘC IU : Jaiasiew iczow a —  A nna  Świetlicka, w 
ro li Zbyszka —  W ito ld  Kopeć.

Fo t. Borys JUDŻINSKAS

i ^  f. di? 0182 (?rl an*za torach i wykonawcach 
W (y^y^~^duje się wydanie dokładnych list 

50 ^  pierwszy tom  specjalnej en- 
~~ 00 najmniej p o  jednym  tom ie

i Z D L  w  związku z
C s S ? 0 dziennikarza

^ ^ >?PnjflvP^en0*karzy Litwy zwraca się do  
r^^SiOmę. 0 'wypuszczenie z  aresztu dzienni-

S s * *  * *kali wykroczenia, którego 
^  *̂Uliu» ?  mo*c  ^  traktow ane inaczej),

> a  także uczestnikach i

'*<1 1 StomaI  —  nie je s t osobą  unikającą 
®*t znanym  w s p o łe c z e ń s tw ie !

Ł .j. —~r», w razie potrzeby uczciwie 
O d z ie j,  że  przyczyny  swego 

'*y^faił kolegom i społeczności. 
Z w ią zk i Dziennikarzy Litw y

Na wesoła
Nadal straszy

W  byłym gmachu gestapo, a  następnie NKW D i KGB 
nadal straszy. Rozlokowały się tu  różne instytucje: Sąd A pe­
lacyjny, Sąd Okręgowy, Towarzystwo Byłych Więźniów i 
Osób Wywiezionych. A  niedawno, przy bocznych drzwiach 
pojawiła się nowa tabliczka "Klinika stomatologiczna”. B nr~ .

Inf. wł.

Wiedzę zawodową 
mogli czerpać w

W  otwartym  we wrześniu nowym 
C e n tru m  D ziennikarstw a rozpoczy­
nają  się  3-tniesięczne k u n y  dla pracow­
ników różnych redakcji, k tórzy chcą się 
doskonalić.

Jak  powiedział d yrek tor tego cen­
tru m  L aim onas T apinas, kierow ana 
przez n iego instytucja zatroszczy się o  
to , aby dziennikarzom  "dać to, czego im 
brakuje". Jego  zdaniem  obecnie naj­
bardziej ptzydałyby się za jęda  z  kultury 
języka, z  k om pu terem  o raz  wiedza, 
która  by ułatwiła pracę dziennikarzy 
telewizyjnych z  użyciem nowoczesnej 
a p a r a t u r y  s y s te m u  B E T A C A M . 
Pożyteczne m ogą też być kursy repor­
terów , prowadzących radiow e audycje 
inform acyjne, kurty  z  zakresu badań 
dziennikarskich, etyki i praw  dzienni­
karza, ekonom iki, polityki i kultury. Na 
Litw ie ciągle jeszcze brakuje kom pe­
te n tn y c h  rz e c z n ik ó w  p ra so w y c h ,

ŹsaU sąiom j

dziennikarze będą 
nowym centrum
menedżerów od reklamy, producentów 
filmowych i telewizyjnych, toteż cen­
trum  postara się wypełnić i tę  lukę. Nb. 
zajm uje o n o  2  pokoje  w Instytucie 
D z ie n n ik a r s tw a  U n iw e rs y te tu  
Wileńskiego.

A c z k o lw ie k  te m a ty c z n e  3- 
miesięczne kursy, odbywające się w 
p ią tk i i so b o ty  i kosztu jące 50 L t 
miesięcznic, rozpoczną się dopiero we 
wrześniu, już obecnie pracownicy cen­
trum  badają, jaka  wiedza pracownikom 
red ak c ji je s t  najpo trzebn iejsza, ilu 
słuchaczy zamierza uczęszczać na kurs, 
poszukują wykładowców i specjalistów 
zawodu, chętnych d o  podzielenia się 
swą wiedzą ze  słuchaczami kursów.

C entrom  Dziennikarstwa założyła 
Fundacja O twartej Litwy, która też je  
fin an su je . Sponso row an ie  cen trum  
obiecało też kilka zagranicznych insty­
tucji szkolenia dziennikarzy.

Miał być lament, a tymczasem 
Sofię Paulikaitó uniewinniono

W c z o ra j w P ie rw szy m  S ą d z ie  
Dzielnicowym m. W ilna zapadł wyrok 
w  sp ra w ie  k a rn e j S o fii P a u lik a itę  
oskarżonej o  popełnienie przestępstwa 
wynikającego z  artykułu 282 Kodeksu 
K arnego R L  (łapówki).

S. Paulikaitę  była postaw iona w 
stan  oskarżenia 26 września ub. r. pod 
zarzutem , że  będąc osobą urzędow ą—  
pom ocn ik iem  byłego  pełnom ocnika 
rządu n a  re jon  wileński A rtflrasa M er- 
kysa w  październiku 199 2 r. za łapówkę 
załatw iła kwestię przywrócenia prawa 
własności n a  ziem ię w  ekwiwalentnej 
naturze.

ś led z tw o  w stępne  w  spraw ie S. 
Paulikaitę  w  P rokuraturze G eneralnej 
R L  trw ało blisko 8  miesięcy. W  sądzie 
spraw a znajdowała się o d  grudnia ub. r. 
N a  p ie rw sz e  p o s ie d z e n ie  s ą d u  S . 
Paulikaitę n ie  stawiła się z  powodu cho­
roby  i rozpraw a nie doszła d o  skutku. 
D łu g o  o c z e k iw a n y  p rz e z  
s p o łe c z e ń s tw o  w y ro k ,  p o  j e g o  
ogłoszeniu na twarzach większości obe­
cnych na sali rozpraw  wywołał jeśli nie

oburzenie, to  zdziwienie. Została bc£ 
wiem ona  uniewinniona. Oskarżyciel 
państwowy prosił uznać S. Paulikaitę za 
w inną popełnienia przestępstwa z  art. 
2 82  KK R L  i zastosow ać ustaw ę o  
am nestii. Natom iast adwokat był zda­
nia, że Sofia Paulikaitę powinna być 
uniew inniona, gdyż n ie  była osobą 
urzędow ą i n ie  mogła decydować o  
przydziale ziemi. N otabene, zeznawali 
na sądzie świadkowie— pracownicy sa­
m o r z ą d u  r e j .  w i le ń s k ie g o  A . 
Andru§kevićius, J. Lanka uskas i L  Bu- 
rokas. Sędzia B ronę Todesiene po we­
ryfikacji dowodów doszła do  wniosku, 
że  Paulikaitę nie była osobą urzędową 
i nie podlega odpowiedzialności karnej 
na podstawie a r t  282 KK RL. Została 
ona na mocy wyroku sądu uniewinnio­
na. W yrok w  term inie 14 dni może być 
zaskarżony w tryb ie  apelacyjnym w 
W ileńskim Sądzie Okręgowym.

D o  tej sprawy powrócimy jeszcze 
na łam ach TCW.".

L eonarda JURGIELEW ICZ

W e d ła g  s ła łb y  in fo rm a c y jn e j 
M SW  R L  9  m ą ja  br. w knąja odnotowa­
n o  138 przestępstw, w tym  były: 1 zabój­
stwo, t  wybryków chuligaństwa, 4  ra ­
b a n  ki, 120 kradzieży, w tym  —  12 
pęfazdów. Znaleziono 9  skradzionych 
woj ów, wydarzyło się 6  kraks drogo* 
wych I 7  pożarów, ofiar w oba wypad* 
k a c h  n ie  b y ło . O d n o to w a n o  1 
nieszczęśliw y w ypadek. Z na lez iono  
zwłoki I  denata. Posznkige się 13 zagi­
n ionych osób. Zatrzym ano 41 osób po­
dejrzanych o  popełnienie praestfpstw.

Kto zamordował całą 
rodzinę?

9  maja br. o  godz. 17.00 we wsi 
Kupreliśkiai (rej. birżajski) niedaleko 
dom u rodziny Vajegów w studzience 
w ód ściekow ych zn a lez iono  zwłoki 
całej rodziny: J . Vajegi (ur. 1956 r.), z 
r a n a m i k łu ty m i w  p ie r s ia c h ,  D . 
V ajegienć (ur. 1954 r.), k tóra miała po­
ranione plecy i R. Vajegaite (ur. 1985 
•.) z  oznakami uduszenia. Zwłoki d e­

n a tów  były p rzy sy p an e  m ieszanką 
żwiru i cem entu. W  dokonaniu zabój­
stwa podejrzewa się syna D. Yajegiene 
: pierwszego małżeństwa D . (ur. 1976 
j\). Został on zatrzymany i osadzony w 

a re s z c ie .  P ro w ad zo n e  są  b ad an ia  
wstępne. Rodzina Vajegasów była po ­
szukiwana od 31 m arca br. jako  zagi­
niona.

Rabunkowy szał na 
dokumenty

9 maja br. w  nocy w podwórku do- 
nr 101 przy ul. Kalwaryjskiej w Wil­

n ie grupa złoczyńców odebrała\£.M . 
dokum enty i 30 litów. Podejrzanych za­
trzymano.

9 m aja o  godz. 7.00 w lasku w 
pobliżu dom u przy ul. A rchitektą 122 
w Wilnie nieustaleni osobnicy pobili 
M .D . i odebrali dokum enty i pieniądze.

9 maja o  godz. 2.00 w podwórku 
dom u przy ul. Savanorią 7 w Wilnie 4 
rabusiów napadło na Ź . Ć. Odebrali 
m u obrączkę, skórzaną kurtkę i pasz­
p o rt techniczny samochodu.

9  m ajaągodz. 17 min. 15 dosklepu 
"Agnis" należącego do  firmy ”L A P  w 
Wilnie przy ul. Jasinskio 5 wszedł za­
maskowany osobnik. Po ustraszeniu 
sprzedawczyni pistoletem, zabrał z  ka­
sy 50 litów.

Kraty na oknach —  nie 
przeszkoda

9 maja złodzieje usunęli kraty z ok­
n a  n a  p a r te r z e  i w łam ali s ię  do  
księgowości "M etalą kom erdja" SA w 
K o w n ie  p rz y  u l. P a le m o n o  171. 
N astępnie wypiłowali otwór w sejfie i 
skradli stam tąd 8600 litów.

8 maja p o  włamaniu się do  miesz­
kania V. przy ul. E rfurto  2  w Wilnie 
złodzieje skradli magnetowid "Sharp",
2  telewizory "Gold Star”, 3  aparaty 
fotograficzne "Panasonic”, maszynkę 
do  pisania "Optima", dyktofon "Pana­
s o n ic ”, k a lk u la to r  i in n e  rzeczy. 
Właściciel poniósł straty rzędu blisko 3 
ty*. litów ..

Przygotowała 
Leonarda JURGIELEWICZ
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Z  doniesień PAP,
Ze świata

BUM WschM ' i i
Arafat w zyw a P alestyń czyk ów  

do walki o  Je ro zo lim ę
Lider OWP Jaser Arafat zaapelował w środę do  wszystkich Palestyńczyków, 

by rozpoczęli walkę o  zachowanie arabskiej części Jerozolimy.
W  wywiadzie dla palestyńskiej rozgłośni radiowej A rafat oświadczył: 

"Zbudujem y nasze państw o kam ień po  kam ieniu aż  nasze sztandary 
załopoczą nad murami Jerozolimy".

Apel ten jes t reakcją na ostatnie posunięcia rządu izraelskiego, który 
rozpoczął dalsze konfiskaty ziem palestyńskich w arabskiej części Jerozolimy.

Chorwacja ‘ .
N aruszenie  ro zejm u

Sity pokojowe O N Z  odnotowalyw środę rano dwa naruszenia rozejmu we 
Wschodniej Sławonii przez siły serbskich secesjonistów. W  rejonie Osijeku 
Serbowie ostrzelali pozycje chorwackie z broni maszynowej i moździerzy. W  
rejonie miejscowości Pajlin D vor Serbowie ostrzelali Chorwatów z dział 
czołgowych.

Secesjoniści serbscy oskarżyli Chorwatów o  atak  artyleryjski w rejonie 
wsi Antunovac.

O N Z  sygnalizuje, że  we W schodniej Sławonii utrzymuje się od  kilku dni 
bardzo napięta sytuacja i trwa koncentracja wojsk obu  stron.

Przywódca serbskich secesjonistów w K rajinie M ilan M artić zażądał w 
rozmowie ze specjalnym wysłannikiem O N Z  Yasushim Akashim, by O N Z  
ogłosiła Zachodnią Sławonię "strefą ochranianą" (przez "błękitne hełmy"). 
M artić nalega, by ludność serbska mieszkająca w tej części Chorwacji, k tóra 
została odbita w  ubiegłym tygodniu przez arm ię chorwacką z rąk  serbskich 
separatystów, "była bezpośrednio ochraniana p rzez ONZ".

M artić kategorycznie odmówił omówienia na wtorkowym spotkaniu z  
Akashim kwestii rozdzielenia sił antagonistycznych wokół innych enklaw 
serbskich w Chorwacji. Określił tę  propozycję m ianem hipokryzji, gdyż —  
jego zdaniem —  zmierza ona do  zamrożenia obecnej sytuacji w Zachodniej 
Sławonii i skierowania uwagi na kwestie drugorzędne. M artić  je s t  gotów 
omówić kwestię rozdzielenia wojsk dopiero po  wycofaniu się arm ii chorwac­
kiej z  Zachodniej Sławonii (która je s t częścią Chorwacji). M artić oskarżył 
O N Z  o  oszukanie secesjonistów serbskich z  Krajiny. Uważa on, że  "agresja 
na Zachodnią Sławonię została przygotowana i poparta  przez m ocarstwa 
zachodnie, przede wszystkim U SA  i Niemcy".

USArBasja.

Pierwsze wyniki trudnego szczytu w Mosi^i
Prezydentowi Clintonowi udało się 

w środę uzyskać od prezydenta Jelcyna 
częściowe ustępstwa w sprawie piano* 
wanej sprzedaży Iranow i technologii 
nuklearnej. Jelcyn igodztt się bowiem 
nie sprzedawać Teheranowi wirówek 
gazowych, k tó re  m ogłyby posłużyć 
Irańczykocn do wyprodukowania broni 
JąibiwuJ, oraz opófnić dostawę dwóch 
reaktorów atomowych.

Jelcyn zgodził się również na udział 
Rosji w programie "Partnerstwa dla po­
koju", którem u patronują USA, co na 
jakiś czas rozładowuje napięcie wokół 
obaw Moskwy dotyczących przystąpie­
nia do  paktu NATO byłych sojuszników 
Z S R R  z  U kładu Warszawskiego.

N a wspólnej konferencji prasowej 
po  zakończeniu trzygodzinnego spo t­
kania w  cztery oczy z  Jelcynem  C linton 
powiedział: "Skupiliśmy się dzisiaj na 
p r z y s z ło ś c i .  P o w ie d z ia łb y m , ż e  
p o s u n ę l i ś m y  n a p r z ó d  in te r e s y  
bezpieczeństwa społeczeństw  Stanów 
Z jednoczonych i R osji”.

Zapowiadający się  jako  niezwykle 
trudny  z  uwagi n a  liczne rozdźwięki 
m iędzy  W aszy n g to n em  i M oskw ą, 
szczyt zosta ł przedłużony z  planowa­
nych SM) m inut d o  trzech godzin. O bu 
przyw ódcom  towarzyszyli tłum acze. 
R osyjskiego tłum acza w spierał d o rad ­
ca  Je lcyna  ds. polityki zagranicznej 
D m it r i j  R iu r ik o w ,  a t łu m a c z e m  
am erykańskim  był sam  zastępca sek re­
tarza stanu USA; S trobę Talbott.

P rzy s tęp u jąc  d o  b ezpośredn ich  
rozmów Clinton i Jelcyn m idi do  omówie­
nia trzy trudne problemy: kontrowersyjną 
transakcję Rosji z  Iranem, podejrzewa­
nym przez USA o  ciągoty terrorystyczne,

Alternatywne 
uroczystości

Parada wojskowa i złożeni* 
wioóców pod PomnUdam Zwycięstwa w 
MMoku zakończyły 9 ma|a oficjalna, od* 
bywająca alf z udzielał prezydenta 
białoruskie obchody 80 rocznicy 
zwycięstwa nad hitlerowskim faazy- 
la iw . Uroczystości odbyły cię w deko­
racjach z  czmów  eowiaddch, co było 
Jednyai z powodów nieoczaetnłczenla 
organizacji demokratycznych w tych 
obchodach.

BiaionMM Front Narodowy i Demo­
kratyczny Związek Weteranów pragnęły 
uniknąć ubiegłorocznej sytuacji. Mady to 
ich poohodu "oficjalna, organizacja we­
teranów, wspom agana przez bojówki 
Słowiańskiego Soboru "Biela Ruś*, nie 
dopuściła do Pomnika. W tym roku oba­
wiano się prowokacji i ograniczono się do 
zorganizowania uroczystego wieczoru 
rocznicowego w siedzibie Frontu.

Wygląda na to. że obawy mogły się 
sprawdzić. Pod koniec v*oi1<owych ofi­
cjalnych uroczystości przy Pomniku 
pojawiło się kilku młodych ludzi z flagą 
narodową, nie akceptowaną przez wete­
ranów — komunistów. Doszło do sprze­
czek. Interweniowała milicja, nie dopusz­
czając do rozwoju konfliktu. BFN uważa tę 
grupę za prowokatorów.

Treść i Idimat oficjalnych i nieoficjal­
nych obchodów rocznicy różniły się dia­
metralnie. Pierwsze przebiegały pod zna­
kiem jedności „narodu radzieckiego,, i 
sławienia jego zwycięstw i siły, drugie —  
pod znakiem refleksji na temat wojny i - 
zwycięstwa. „Podejmując tamtą walkę 
zwyciężyliśmy hitlerowski faszyzm,* ale 
przegraliśmy wojnę. Do zwycięstwa nad 
ciemnymi siłami z  ich ciemnymi liderami 
jeszcze nam daleko, choć to zwycięstwo 
nastąpić musi, bo człowiek dąży do 
szczęścia. A  szczęścia nie ma, gdy konty­
nuuje się—  tak Jak w  naszym kraju —  to, 
co robiono przez wszystkie powojenne 
lata —  gwałt na człowieku,, —  mówił na 
wtorkowej uroczystości rocznicowej w 
siedzibie Frontu weteran wojny prof. 
Władzimir Kułazenka.

Liczebnie święto zdominowali uczest­
nicy oficjalnych obchodów —  9 maja Ulice 
białoruskich miast były pełne ludzi, którzy 
całymi rodzinami udawali się na oficjalne 
uroczystości Być może te proporcje są pro­
gnozą wyników referendum wyznaczone­
go na najbliższą niedzielę, w  którym prezy­
dent liczy na niemal powszechne poparcie 
swoich propozycji umocnienia własnej 
władzy, zmiany symboliki państwowej, pod­
niesienia statusu języka rosyjskiego i umoc­
nienia integracji z  Rosją.

e k s p a n s ję  N A T O  n a  w sch ó d  
spędza jącą  sen  z  oczu przywódcom 
Krem la i konflikt w  Czeczenii. Prezy­
d en t Clinton był m ocno naciskany na 
własnym podwórku, aby n ie  w racał do 
kraju z  Moskwy z  pustym i rękam i, tj. 
bez uzyskania od R osjan obietnicy za­
p rze s tan ia  rep re sji w  C zeczenii. .W 
p rz e rw ie  ro z m ó w  C lin to n  m ia ł 
stwierdzić, że rozwiązanie wszystkich 
problem ów  nigdy nie  je s t możliwe.

W  kontrowersyjnej sprawie trans­
akcji nuklearnej z  Iranem  o  wartości

mm

Moskwianie świętowali Dzień Zwycięstwa
M iejscem  trad] Kranów W ielkiej W ojny Narodową) i

M oskwie Jest P a rk  K u ltu ry  im . G orkiego. C o  ro k a  9 m ą ja  w eteran i zb ierają  się 
t a  pod p laka tam i, z  n u m eram i pułków  i  dywizji, w  k tó rych  walczyli
podczas wojny. N iektórzy z  n ich  spe<jalnie przyjeżdżają z  odległych regionów 
byłego  Z w lązk a  R ad z ieck ieg o , ab y  s p o tk a ć  s ię  ze sw o im i fro n to w y m i 
przyjaciółm i.

T y s iące  k o m b a ta n tó w  p rz y sz ło  
n a  t ra d y c y jn e  m ie jsc e  s p o tk a l i  

N ie  b y ła  w y ją tk ie m  p o d  tym  
względem także 50 rocznica zwycięstwa 
n a d  fa szy zm em , k tó r e  p o k o le n ie  
pam iętające w ojnę nazywa n ie  inaczej 
j a k  W ie lk im  Z w y c ię s tw e m . 
N ie z a le ż n ie  o d  o f ic ja ln y c h  
uroczystości na Placu Czerwonym i na 
G ó rz e  P o k ło n  n e j, ty siące  k o m b a­
ta n tó w , z  ro d z in a m i, zn a jo m y m i, 
p r z y s z ło  n a  t r a d y c y jn e  m ie js c e  
spotkań.

D la  w ięk szo śc i w e te ra n ó w  
z a b ra k ło  m ie js c a  n a  o fic ja ln y c h  

u ro c z y s to śc ia c h  
D la  w ię k s z o ś c i  w e te r a n ó w  

z a b r a k ło  m ie js c a  ( i  s p e c ja ln y c h

zaproszeń, bez których nie  sposób  było 
przejść kilkanaście kordonów  m ilkli, 
o taczających  P lac  C zerw ony i G órę 
P o k ło n n ą )  n a  o f ic ja ln y c h  
u roczystościach . K ilkanaście tysięcy 
w eteranów  wzięło udział w  "alternatyw­
nej defiladzie zwycięstwa”, zorganizo­
wanej przez opozycyjne urgupowania 
radykalno-narodow e i lewicowe (w d e­
m onstracji opozycji uczestniczyło ok. 
30-40 tys. ludzi). P ozostali wybrali tra ­
dycyjne, n ieform alne spotkania w  P ar­
ku G orkiego i przed T eatrem  Wielkim. 
D z ie ń  Z w y c ię stw a  k o ń czy ł t r w a ją ­

cy  p ra w ie  d w a  ty g o d n ie  
"w ie lk i w eek en d "

9 m a ja  c e n t r u m  M o sk w y , 
wyłączone z  ruchu , przekształciło się w

w ie lk i  d e p ta k .  K o r z y s ta ją c  z e  
słonecznej pogody (bezchm urne niebo 
nad M oskwą zapewnia służba hydro­
lo g ic z n o -m e te o ro lo g ic z n a , ro z p ra ­
szając chm ury w okół rosyjskiej stolicy) 
moskwianie tłum nie wylegli na ulice, 
św ię tu jąc  D zień  Z w ycięstw a, k tó ry  
kończył trwający praw ie dwa tygodnie 
"wielki weekend".

B o ry s  J e lc y n  z a se rw o w a ł 
d l a  s w ych  g o śc i 3  g a tu n k i  w ó d ld , 

k o n ia lu .
Zapiekany jesio tr, rolada z  sanda­

cz a , f i l e t  z  in d y czk i z  su sz o n y m i 
śliwkami, polędwica wołowa faszero­
w a n a  g rz y b a m i i p ie c z o n y m i 
m igdałami, czarny kawior i pom idory 
faszerowane krabam i —  to  tylko nie­
k tó re  dania, jakim i na Krem lu prezy­
dent Borys Jelcyn podjął gości zagrani­
cznych , przybyłych d o  M oskw y na 
u ro c z y s to śc i z  ok az ji 5 0  ro czn icy  
zwycięstwa nad hitlerowskimi N iemca-

N a bankiecie byli też  w eterani woj­

ny, pozostali przywódcy Rop, pn$ 
s taw id e le  rosyjskiego świata Barii, 
kultury  i sztuki. Razem — ponad 10® 
o s ó b .  S z e f  p ań stw a  rosyjskiego 
zaserwował również 3 gatunki wódki, 
koniak, szampana oraz biafeiczawK 
wina.
Ż y rin o w sk i postanowił tego dai 

być tolerancyjnym 
" D z iś  j e s t  św ięto i dlatego 

postanow iłem  być tolerancyjny* -  
oświadczył we wtorek przywódca raj­
s k ic h  n ac jo n a lis tó w  Władimir 
Ż y rinow sk i, k tóry tego dnia wąj 
udział w  kilku uroczyśtpśtiaehzobł 
5 0  ro czn icy  zakończenia U wj*J 
światowej.

U b ra n y  w nowy mundur
p o d pu łkow nika  pojechał

m e rc e d e se m  n a  Górę Pokłofwą 
'  U b ra n y  w nowy mundof 

podp u łk o w n ik a  rezerwy — *n a  
. I nastąpił przed paroma tygodniami- 

Żyrinowski pojawił się na wieca najo- 
nalistów przed dworcem Białorusi® 
Potem  wsiadł do mercedesa i pcj**1 
na G ó rę  Pokłonną, gdzie odbyta***’ 
filada wojskowa.

J e d n i  w o ła li: "Precz ze idiłfa 
Ż yrinow skim " inni: 

"Ż yrinow sk i —  na troa*
P o  południu Żyrinowski znabaj 

- na placu Łubianka, gdzie priri 
siedzibą KGB zakońc^łslępoeW1̂  
m u n is tó w . C zęść demoniir*111̂  
przyjęła go wrogo, w ołają  C jK k  
zdrajcą Żyrinowskim", Inni 
lidera nacjonalistów i wznosili 
"Żyrinowski —  na tron". -j.

Żyrinowski nie chciał piąetna  ̂
do  tłum u. Powiedział, że "nic J®* 
je g o  dcm onstracja".TN ic ) ^
wprawdzie przeciwko komun#1001, 
też nie jesteśm y komuiuslanu.

W ieczo rem  w p o b l i ż u j ^  
W ielkiego Żyrinowski o tw o f iy ł.  
bal, zapraszając do tańca n>■ _ 
Moskwy 70-letnie wcierania u 
światowej.

NA ZDJĘCIU:?! 
s p o t k a l i  s ię  w e te ra n i 0  P  
światowej z Rosił i  USA.

Fot, KPA— ® '
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Polityka
: głowie państwa należy się szacunek

. gpH faktaM. w  czasie poniedziałkowego p rze- 
uch* Wrfęsy w  Sejmie, sali zachowywała się

' , , 5e|m l8*ty»z » '0
J^nliadow oienla 

r ^ d a u p a n O T i a ł

W f i u a m , * * * ' * -
-a k  słyszało się głosy
|  poszło do tego, że

r ^ r t l  wystąpienie i 
ę^aS 0« iS g inu ,iź jefli 

fcpołtóny«ę.Po c u -
B^jjaaŁwTtócymniożM

f  tudno mówić 
■Spaniu u nas 

li autorytetów" 
ieod lego, cagr prezy- 

C w p  podoba się tej części 
C^bc podota, jest przede 
l||D>ąpańina, a głowie 
lu la y  się szacunek”,
| l ff»łSpili6ski. "Jeśli tego 

■i»taHa nie ma ze stro­
ił, lo trudno mówić 

i  mi pewnych autoiy- 
\ p k  wjHłiin autorytetu 
li)tD tabego” — dodał rzecz-

t M  p o s ta w ę  
iniane) c z ę ic ł  s a l i  

( ^ s c h o w a n ie  
kombatantów
i  śród uwagę, że "anti- 

Splnę wspomnianej części 
ej było zachowanie obe- 

l a  kombatantów, głównych 
bohaterów

p o n ie d z ia łk o w e j u ro c z y s to ś c i.  T 6  
właśnie oni spontan icznie  zareagowali 
na przem ówienie prezydenta, sto jąc  b i­
li m u brawo. M oże więę posłow ie byliby 
skłonni czasem  spojrzeć za siebie, do  
tyłu— na ludzi, k tórym  należy się  cześć 
i chwała. A  byli to  kom batanci różnych 
opcji”.

...trudno oddzielić 
przeszłość 

od teraźniejszości*
N a uwagę dziennikarza, że  prezy­

d e n t  m ó w ił r ó w n ie ż  o  s p ra w a c h  
bieżących w  sposób , k tó ry  —  ja k  się 
wydaje— wywołał tak ą  w łaśnie reakcję  
częśc i s a li ,  rz e c z n ik  zau w aży ł, ż e  
"przecież h is to ria  zawsze m a swój ciąg 
dalszy i tru d n o  oddzielać przeszłość od  
t e r a ź n ie j s z o ś ć i" .  D o d a ł ,  ż e  " n a  
poniedziałkowej sesji m ożna było n ie  
mówić o  tych spraw ach, gdyby parla ­
m ent zgodził się  wcześniej n a  d eb a tę  w  
k w e s t i i  o b c h o d ó w  5 0  r o c z n ic y  
zakończenia wojny”. "Była tak a  p ro p o ­
zycja i została odrzucona p rzez  Sejm"- 
przypomniał S pa liński.

'Prezydent działał Jako 
'ostatnia Instancja*

" P r e z y d e n t  d z i a ł a ł  (w  
poniedziałek) w  pewnym sensie  jako  
"ostatnia instancja". W ykorzystał ten  
m om ent jak o  osta tn ią  m ożliw ość p o ­
w iedzenia głośno i  publicznie o  wszy­

stkich M askach i cieniach tam te j sytu­
acji, z  odniesieniem  d o  współczesności,

by w iedziano o  tym n ie  tylko w  sali 
s e jm o w e j ,  l e c z  ró w n ie ż  w 
społeczeństw ie. Gdyby wcześniej takie 
posie dzenie  się odbyło, p raw dopodob­
n ie  inne  byłoby przem ów ienie prezy­
den ta"  —  pow iedział rzecznik. Jego  
z d a n ie m , d o  ta k ie g o  p o s ie d z e n ia  
w c z e ś n ie j  n ie  d o s z ło ,  p o n ie w a ż  
"d z ia łacze  p a r ty jn i n ie  s ą  w  s ta n ie  
w z n ie ść  s ię  p o n a d  in te re s y  sw ych 
ugrupow ań. G dy koalicja mówi jedno  
—  opozycja drugie. Jeśli opozycja coś 
p roponu je , to  k o a lk ja  odrzuca to , tylko 
z  tego  względu, ż e  to  n ie  my. Z apom ina 
się, że  s ą  sytuacje, gdy należy zostawić 
n a  boku in te resy  party jne i pom yśleć o 
in teresach  państw a”.

Będzie taki moment, 
w  którym Wałęsa 

zdecyduje o udziale, 
bądź rezygnacji 

w  kampanii wyborcze] 
Z daniem  rzecznika, niedawne wizy­

ty  prezydenta n a  Podhalu i w  Płocku 
"trudno  nazwać kam panią wyborczą". 
Form uła "można sąd z ić , że W ałęsa roz­
pocznie  tak ą  kam panię, będzie przez 
najbliższe np. dwa m iesiące "zarówno 
prawdziwa jak  i nieprawdziwa i  nic z  tego 
n ie  wynika". "To, że  dziennikarze czegoś 
bardzo pragną, jeszcze n ie  znaczy, iż ma 
się ta k s ta ć "— powiedział rzecznik.

Spaliński sądzi jednak , że  będzie 
tak i m om ent, w  k tórym  W ałęsa zdecy­
d u je  o  u d z ia le ,  b ą d ź  re z y g n a c ji z 
u d z ia łu  w  k a m p a n ii  w y b o rc z e j n a  
n a jw y ższy  u rz ą d  w  p a ń s tw ie .  A le  

decyzję podejm ie o n  sam , n ie  "żaden 
m inister, czy dziennikarz".

teksy nie wracaj" —  demonstracja w  Krakowie
■100 saatmków wiecu zor- 

1° pod batem "Oleksy nie 
I f f  Akademickie Stowarzy- 

Wolnej Czeczenii 
6 * Krakowie przed 

*^KiemkciRosji pro- 
obchodom Dnia 

'  Mnfcwie i odziać w nich 
p W tn

w ie, a rm ii ,  k tó r a  z d e p ta ła  n a r ó d  
czeczeński, dokonała  m asakry  w  Sam a- 
szkach i  czołgam i rozjechała w olność 
m ałego narodu , je s t  sym bolem  to ta lita ­
ryzmu i im perialnych d ążeń  Rosji. W  
takiej sytuacji wizyta p rem iera  O lekse­
go w  M oskwie, b ez ap roba ty  polskiego 
społeczeństwa i prezydenta W ałęsy je s t 
skandalem" —  pow iedział d o  zgrom a­
dzonych na  R ynku Głównym  w  K rako­

w ie M arek  Kurzyniec, jed en  z  liderów  
A SnR W C z.

D em onstranc i przem aszerow ali z 
R ynku  p od  siedziby trzech  konsulatów, 
gdz ie  w znosząc okrzyki "C lin ton  —  
hańba", "N orym berga d la  Jelcyna" do ­
m agali się  w olności dla Czeczenii. Po 
trw ającym  godzinę w iecu dem onstran ­
ci rozeszli się  d o  dom ów . Policja nie 
interweniowała.

Transport
pnknąć wschodnią granicę w weekendy"
fi W do* ^  C elnych i  S p e d y to ró w  w y s tą p iło  d o  M in i-  
> ^ w J i G08POdarki ż o r s k i e j  o  w p ro w a d z e n ie  z a k a z u  
1  y * św ięta  s a m o c h o d ó w  c ię ż a ro w y c h  z  k ra jó w

j j j N  P®rt*tw a ra b sk ic h , m .in . I r a k u ,  I r a n u  i  T u r c j i  —  
erencJ^ prasow ej T a d e u s z  W e b e r ,  p r e z e s  S to w a -

L^feolć l°WaR̂ 8zen‘a  "Pojazdy pow odują za to r n a  dro - 
Ipfftia t gach, p o nad to  niszczą naw ierzchnie,

i uk Cm przez gdyż wiele z  nich je s t przeładowanych
m°że, z  p o n a d  d o p u s z c z a ln y  c i ę ż a r ” —

••oboty0 ^ letD^ c’ powiedział W eber. Kierowcy ja d ą  w
* n*c^ e ĉ* kierunku przejść, gdzie n ie  m a jeszcze

te -——^  *edhjg sza- zainstalow anej wagi tow arow ej, np .
lennie 70 właśnie d o  G ubina. Przeładow ane sa-

mochody są  też  przyczyną wypadków.

S tra ty  ponosi tak że  środowisko, 
poniew aż kierow cy podczas posto ju  
d o k o n u ją  d robnych  napraw , wymie­
n ia ją  części i olej, k tóry wylewany jest 
na pobocze.

Z d an iem  W ebera, M inisterstw o 
T ran sp o rtu  i G ospodark i M orskiej nie 
w prow adziło  jeszcze tak iego  zakazu 
"kierując się  względami politycznymi, 
b o  d o ty c z y łb y  o n  g łó w n ie  k ra jów  
W sp ó ln o ty  N iepod leg łych  Państw". 
N ajpierw  "należałoby uregulować więc 
sprawy polityczne” — zakończył prezes 
SACiS.

Sondaż
Proc. Polaków uważa, że policja działa 

nieskutecznie
■ JS ,1' ?  r'*P°ndCTitdw

■ S * * , Policjanci w .  

l z ®arca i .

policji.
lci  służby

poprawiła się w ciągu ostatniego roku, 
c o  t r z e c i  r e s p o n d e n t  (3 2  p r o c .)  
odpow iedział, ż e  tak ; co  p ią ty  (19  
proc.) uważa, iż pogorszyła się, a  43 
proc. nie dostrzega zmian.

W iększość pytanych (71 p roc.) da­
rzy policję zaufaniem. Instytucji tej nie 
ufa natom iast 23 proc. badanych.

Ponad połowa Polaków (54 proc.) 
zgadza się z propozycją wprowadzenia 

-  instytucji świadka koronnego, "czyli ul­

gow ego p o tra k to w a n ia  p rze s tęp cy  
współpracującego z  policją i sądem". 38 
proc. ankietow anych jest przeciwnych 
tej propozycji.

P onad 2/3 Polaków (67 proc.) jest 
zdania, że praw o powinno dopuszczać 
możliwość wykorzystania w  policyjnej 
pracy zakupu kontrolowanego, "czyli 
wręczania łapówek przez policję". Prze­
ciwnych tej propozycji je s t 28 proc. re ­
spondentów.

Zalety i wady reżimu kursowego
O becnie obowiązujący w Polsce system  kursowy je s t  ustalany  n a  podsta­

wie "koszyka" p ięc ia  w alu t zagranicznych. D la poszczególnych walut "koszy­
ka" przyjęto następu jące udziały: 45 p ro c  —  do la r am erykański, 35 proc. —  
m a rk a  niem iecka, 10 p ro c  —  fu n t szterling  i  po  5 p ro c  —  fran k  francuski 
fra n k  szwajcarski. K u rs  jed n o stk i "koszyka" je s t  dewaluowany każdego dnia 
roboczego w  tak iąj wysokości, aby dew aluacja m iesięczna wyniosła o k  l l  
p ro c

W  dotychczasowej m etodzie ustalania kursu dopuszczane są  skokowe 
zm iany poziom u kursu, tj. dewaluacji lub aprecjacji złotego. M arże wahań 
kursu rynkowego w stosunku do  oficjalnego kursu N BP wynoszą plus minus 
p ro c

Z daniem  ekspertów  dotychczasowy system ma kilka zalet, do  których 
należy przede wszystkim znaczna stabilność kursu oraz przewidywalność jego 
poziom u w  najbliższej przyszłości. D o  wad systemu zaliczają oni m.in. brak 
au tonom ii w  polityce pieniężnej (przy obecnym  mechanizm ie bankowi central­
n em u  tru d n o  je s t  kontrolow ać podaż tzw. pieniądza rezerwowego i pieniądza 
ogółem ) o raz  jednodniow e opóźnienie w ustalaniu relacji kursowych dla 
złotego.

Projektow ana nowa form uła kursu ma polegać na wprowadzeniu pasma 
w ahań wokół tzw. kursu centralnego, wyliczanego podobnie  jak  dotychczasowy 
kurs średn i, tj. n a  podstaw ie koszyka walut o  obecnej strukturze. Kurs centralny 
ogłaszany będzie codziennie ran o  dla dolara am erykańskiego i m arki niemiec­
kiej. W  przyjętym przedziale wahań kursowych możliwe będzie swobodne 
kształtow anie kursu walutowego w  transakcjach międzybankowych oraz 
transakcjach z klientam i banków.

D o  zalet nowego system u kursowego zaliczyć można m .in. zwiększenie 
au tonom ii polityki pieniężnej, uelastycznienie kursu o raz pozbawienie poten 
cjalnyćh spekulantów  łatw o przewidywalnego uczestnika rynku dewizowego 
jak im  w  dotychczasowych warunkach jes t NBP. W adą proponowanego syste 
m u m oże być zwiększenie ryzyka kursowego dla eksporterów  i importerów 
szczególnie w  sytuacji, gdy b rak  jes t w  Polsce rozwiniętego rynku transakcj 
term inowych.

Jubileusz
Krzyż Komandorski z Gwiazdą 

dla Jerzego Waldorffa
P rezydent L ech  W ałęsa n a d a ł obchodzącem u Jubileusz 85-lecia Jerzem u 

W aldorffow i K rzyż K om andorsk i z  Gwiazdą O rderu  O drodzenia Polski, za 
w ybitne zasługi d la  k u ltu ry  polsldej.

"Jest pan  osobowością, która  nawet może budzić zazdrość. Posiadł pan 
ta jem nicę wiecznej młodości, w e wszystkim, co  pan mówi i czyni, nadal znać tę 
sam ą m łodzieńczą pasję, nieposkrom iony tem peram ent" —  mówił prezydent 
dekoru jąc jubilata. Prezydent stwierdził też, że W aldorff, który poświęcił się 
"powiększaniu i pielęgnowaniu piękna” s ta ł s ię  dla rodaków nauczycielem, 
au tory tetem , a  nawet sum ieniem . "Bywało, że  otw ierał nam pan oczy i uszy na 
to , co  ukryte, a lbo  niesłusznie zapomniane". Je s t pan "jednym z  najcenniejszych 
darów , jak ie  R zeczpospolita, nasza ku ltura zawdzięcza W ielkopolsce".

D ziękując prezydentowi za odznaczenie, W aldorff zapewnił, że  "póki tchu" 
walczyć będzie o  ku ltu rę  polską, kulturę, k tóra  pozwoliła przetrwać narodowi 
w  latach, gdy Polska była w  niewoli.

Jerzy W aldorff urodził się  w  W arszawie. Studiował na Uniwersytecie i w 
K onserw atorium  w Poznaniu. P rzed w ojną był recenzentem  muzycznym m.in. 
K u rie ra  Porannego". P o  w ojn ie  swe fe lie tony  wygłaszał w rad iu  oraz 

publikował je  w  "Polityce”. Prowadził akcję grom adzenia darów  dla Muzeum 
T eatralnego  o raz  organizował M uzeum  Ignacego Jana Paderewskiego. Jako 
przewodniczącem u Społecznego K om itetu Opieki nad Starymi Powązkami 
udało  m u się  uratow ać ok. 1000zabytkowych nagrobków tej nekropolii. W 1994 

mieszkańcy sto lic/przyznali W aldorffowi tytuł Najsympatyczniejszego W ar­
szawiaka.

Prawo
Do 5 lat więzienia za przejechanie 

się cudzym samochodem
Sejmowe kom isje: Sprawiedliwości i Ustawodawcza uznały w znowelizo­

wanym  kodeksie karnym  za przejechanie  się  cudzym  sam ochodem  (tzw. 
zabór pojazdu m echanicznego w celo krótkotrwałego użycia) pow inna grozić 
ka ra  od 6  m iesięcy do 5 la l więzienia.

Znacznie ostrzej —  zdaniem posłów —  powinno być karane włamanie do 
sam ochodu (do  8  lat więzienia) i użycie przemocy wobec właściciela pojazdu 
(od  2  do  10 lat). Z aostrzona m iałaby być też odpowiedzialność za nielegalne 
posiadanie broni, bądź jej wytwarzanie (od roku do  10 lat więzienia). Surowiej 
karana byłaby też napaść na sędziego, prokuratora, ławnika, oraz innych 
funkcjonariuszy publicznych. Zaproponow ano by wszelkie tego typu akty prze­
mocy ująć w  kodeksie formułą: napaść na ważnego funkcjonoriusza publiczne-

W  przypadkach rozbojów połączonych z kradzieżą mienia, projekt nowe­
lizacji kk daje sędziemu większe możliwości swobodnego orzekania niż doty­
chczas. Proponuje się np. wprowadzenie kategorii rozboju z  kradzieżą mniej-1 
szej wagi —  odpowiedzialność za taki czyn wynosiłaby od 6  miesięcy do  5| 
więzienia (dotychczas dolna granica kary, za jakikolwiek przypadek rozboju] 
wynosiła n ie  mniej niż 3 lata).

Projekt przedłuża bieg przedawnienia za zbrodnie —  z 20 na 30 lat i 
wydłuża czas na wykonanie kary od m omentu skazania —  z 25 na 35 lat (w I 
przypadku gdy wyrok był wyższy niż 5 lat więzienia). Przedłużenie o  5  lat 
przedawnienia związane jes t z  przestępstwami nie ściganymi w czasach PR L ze 
względów politycznych.
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Wczorąj w prasie Litwy

Dlena
* Tematem dnia* —  rozwalania o polity­

ce kadrowej w dzisiejszej rzeczywistości:
"Pam iętacie? Z  początkiem  ok resu  O drodzen ia  

m arzyliśm y —  gdy Litw a będ z ie  n ieza leżn a , b ęd ą  
pracować specjaliści. Nauczyciele b ędą uczyć dzieci, p ie­
karze —  piec chleb, pieniądze będą liczyć finansiści. 
Myśleliśmy, że  przy zatrudnianiu będą uwzględniane 
zdolności człowieka, a  nie jego  przynależność do  partii. Jak  
źle siebie znaliśmy! Stworzyliśmy nowe partie, lecz sami 
pozostaliśmy prawdziwymi leninowcami.Czy pam iętacie 
słynne twierdzenie, bodajże przywódcy proletariatu , że 
krajem rządzić potrafi zwykła kucharka, O  tym, że  utrwala 
się to  w  naszym życiu, przekonaliśmy się p o  upływie zale­
dwie miesiąca od wyborów do  nowych rad . M eram i zostali 
nauczyciele, ich zastępczyniami —  kierowniczki przed­
szkoli. T o  jeszcze nie byłoby najstraszniejsze, jako  że  nie 
ma szkoły szykującej merów i ich zastępców, i ani w  Kon­
stytucji, ani w ustawie o  zasadach samorządu nie mówi się,
I jaki zawód powinni mieć kierownicy sam orządu. Kogo 
wybraliśmy, tego mamy. Przerażenie ogarnia, gdy wybrani 
zaczynają pracow ać. "K ształtu jąc  a p a ra t sam orządu  
k ieru ję  się  zdaniem  prawicowych partii, k tó re  m nie 
{wybrały na to  stanowisko"— mówi nowo "upieczony" mer. 
Uważnie posłuchajcie! N ie kompetencją, lecz "zdaniem 
partii prawicowych". N a razie tytko dyskutuje się nad 
ustawą o urzędnikach, natom iast a ie  chcący, nie potrafiący 
I "zmienić się", chociaż byli dobrym i specjalistam i sa­
morządów, czekają, aż zwolni się  ich z  pracy. M ożemy 
nawet nie marzyć, że znajdzie się  więcej pieniędzy na 
oświatę i kulturę. Znaczna część budżetu samorządów 
zostanie przeznaczona na wypłacanie zasiłków pozbawio- 
jnym pracy.

W skarbcu mądrości ludowych mamy takie powie- 
dzonko: "niew ażne, ż e  d u rn y , w ażne, ż e  sw ój". P o  
zwycięstwie w wyborach konserwatyści przede wszystkim 
starają się utrwalić n a  wsi. Pozoruje się dem okrację <— 
zwołuje się zebrania mieszkańców starostw  (byłych gmin). 
Cóż z  tego, że ludzie nie chcą "zdaniem prawicowych 
p artii"  odpow iednich kandydatów , że  b ro n ią  byłego 
d ługo le tn iego  p rzew odn iczącego  gm iny, k tó ry  zn a ł 
każdego je j mieszkańca, i wielokrotnie m u pomógł.

R SSPUBLIK \
* 'Zagrożenie emeryturom* —  Pt-

i b  Vale Ćeplevł£iutt:
•W śród prawie miliona litewskich emerytów znalazł 

się jeden, którem u można byłoby pogratulować rekordu. 
Em erytura byłego zastępcy przewodniczącego zarządu 
banku "Litimpeks" T. AJcstinasa, naliczona według nowej 
ustawy o  emeryturach, co  m iesiąc będzie przekraczała 3  
tysiące litów. Lepszego przykładu, wyjaśniającego istotę 
tej ustawy, nie da się znaleźć: człowiek m iał bardzo wysokie 
zarobki, to  znaczy płacił "Sodrze" odpow iednio duże 
składki, dlatego teraz będzie miał dostatnie życie. Jednak  
"Sodra" ma z  tym już kłopoty.

Ach, gdyby kłopot z  emeryturami zamożnych em e­
ry tów  był jedyny. Z re sz tą  jeszcze  n ie  śp ieszc ie  im  
zazdrościć, gdyż nie wiadomo, czy d o  1 lipca, gdy zacznie 
się wypłacać naliczone od nowa emerytury, na pewno co  
miesiąc otrzymają swe tysiące. D o  tego czasu Sejm m oże 
wnieść poprawki do  ustawy o  em eryturach i wyznaczyć 
granicę: można tylko tyle i nie więcej! Bo cóż w  przeciw­
nym razie zostanie innym?

Spraw y tych  innych  w yg ląda ją  m arn ie , gdyż w 
budżecie "Sodry" zieje pustką. Przez dwa piątki obradująca 
rada "Sodry" postanowiła prosić rząd o  pomoc. Poza tym 
rząd, powinien się przyznać, chciał oszukać sam  siebie. 
Omawiając w końcu ubiegłego roku budżet "Sodry" na 
1995 spierano się, k to  go wypełni. "Sodra" twierdziła, że 
liczba pracujących na umowy (czyli, podatników) w  roku 
bieżącym wyniesie 1 min 230 tys. Takie przewidywania 
zgłosiło również Centrum  Zdrowia Ekonom iki p o  zbada­
niu "Kierunków składek ubezpieczenia społecznego i 
zmiany dochodów mieszkańców w  rozwoju ekonomiki".

Zwrócono uwagę na to, ż ew  latach 1991-1994 liczba 
ubezpieczonych sta le  się zmniejszała. R ząd jedank  wido­
cznie naprawdę uwierzył w  piękne słowa prem iera A. 
Śleżevićiusa o  stabilizacji. D latego "Sodrę" krytykowano 
za nieuzasadniony pesymizm, a  liczba pracujących i ubez­
pieczonych została skorygowana: 1 min 350 tys. Jak  widać, 
Ido liczby "Sodry" dorzucono jeszcze 120 tysięcy wierząc, 
że ci ludzie rzeczywiście istnieją; wykonują różne prace, 
otrzyniują płace zarobkowe...

Cały szkopuł w  tym, że  za pom ocą tak  zwykłego 
działania arytmetycznego chciano uporządkować budżet 
"Sodry", gdyż uprzedziła ona o  możliwym deficycie 221 
min litóww roku 1995. Jednak dopisanie dodatkowej armii 
robotników deficytu nie zlikwidowało. Niestety, cud się nie 
stał, spokój trwał niedługo. (...).

Rząd, chcąc być dobry, 21 kwietnia powziął uchwałę, 
na której mocy od  1 maja do em erytur będą wypłacane 
tymczasowe dopłaty po 10 litów dla każdego niepracują­
cego emeryta, którego dochód n ie  przekracza200L t. Czyli 
na wypłacenie em erytur tylko w tym m iesiącu "Sodra" 
będzie musiała zebrać 120 milionów litów. Z  przerażeniem 
patrzy na drugie  półrocze, gdy trzeba będzie zacząć 
wypłacać od nowa naliczone emerytury. Już teraz wiado­
mo, że niewypłacenie dodatku za pierwsze półrocze (dla 
em erytów, których ponow nie przeliczona em erytura 
wzrosła) będzie wymagało 70 min Lt. (...). -

Z  jakiej strony więc by poruszyć groźny tem at em ery­
tu r, i  tak się znajdzie w  punkcie wyjścia: b rak  dodatkowej 
ustawy o  ubezpieczeniu em erytur. V. K unca broni "Sodrę", 
która wcale n ie  pragnie zachować m onopolu. Przeciwnie, 
ubyłoby je j problemów, gdyby założono prywatny fundusz. 
Jednak  projekt ustawy opracowuje się  w  żółwim tempie. 
P rzed je j ukazaniem się  dziś n ik t nie podważyłby się 
powierzyć swych pieniędzy i  spokojnej starości jakim ś 
niewyraźnym  "Sveikuoliai". Gdzie gwarancje, że  ludzie 
znów n ie  zostaną oszukani? "Sodra" obawia s ię  wykazywa­
nia inicjatywy w  związku z  tą  ustawą, by  znów n ie  była 
oskarżona. Życie m im o wszystko śpieszy z wypełnianiem 
luk, w  przedsiębiorstwach zaczyna się  tworzyć fundusze 
em erytalne, nie czekając na sprawny system  ubezpiecze­
niowy. N a niego jeszcze musimy długo poczekać. A  gdzie 
jeszcze ustawa o  ubezpieczeniu przed nieszczęśliwymi wy­
padkami, gdzie ustawa o  ubezpieczeniu zdrowia? N a  razie
0  tym wszystkim tylko się  dyskutuje*.

U E T U V O S jrytas
* “Los skazańca m oże być 

ro zstrzyg n ię ty  także w  Nie­
mczech* —  Armnas Jonu&as w podtytule sogeną)e, 
te  jeżeli L T iom ldn  przyzna ałę, ż* kazał zabić V. Lingysa, 
to  B. D ekanidze m iałby  nadzieję:

^Dziennikarz  "Lietuvos rytas", chcąc poznać reakcję 
B. D ekanidze n a  aresztow anie jego  najbliższego przyjacie­
la  I. T io m k in a , s p o tk a ł  s ię  z  n im  w  w ięz ien iu  n a  
Lutdszkach.

— Czy d la  pana w iadom ość o  aresztow aniu L  Tiom ki­
na była zaskoczeniem?

—  W cale nie. Dziwiłem się, dlaczego do  te j po ry  nie 
aresztow ano go. Myślę, ż e  n ie  ukrywał się. Tylko na Litwie 
s ię  n ie  pokazywał. N ie  m iał pow odów  d o  ukrywania się.

— Ja k  pan ocenia op inię, ż e  jego  areszt zorganizował 
p ana ojciec, by wygrać n a  czasie?

—  Siedzę w  więzieniu i n ie  m am  pojęcia kto, gdzie i 
jak ?

—  Czy dla pana u jęcie 1. T iom kina je s t korzystne?
— Pod wzgk^lem moralnym jest mi obojętnie. Chcę roz­

wiązania. Odsiadywanie przez cafe miesiące to  nic przyjemne­
go. N ie wiem, co m aże się zmienić, ponieważ nie znam jego 
rofi.

' —  Czas je s t pana sojusznikiem . M oże coś odejść  w 
niapam ięć, zmniejszy napięcie.

—  N ie wiem, może. W  tej spraw ie n ie  w iem  nic. M oże 
te raz  wyjdzie coś na jaw , o  czym wie I. T iom kin, a  j a  nie 
wiem.

— Czy n a  procesie  sądowym  I. T iom kina zgodziłby się 
pan przeciwko niem u zeznawać?

—  M a  s ię  ro z u m ie ć , m usia łb y m  w y stąp ić  ja k o  
świadek, lecz n ie  przeciwko I. T iom kinowi (...)

— Dawniej B . D ekanidze mówił, że  znalazłby prawdzi­
wych zabójców dziennikarza, gdyby przynajm niej na trzy 
dn i został wypuszczony z  więzienia. W  jak i spoeób  udałoby 
s ię  to  uczynić?

—  Zrobiłbym  to  własnymi drogam i, przez swe konta­
kty. T o , o  czym w iedzą niektórzy ludzie, niekoniecznie 
m usi w iedzieć policja.

—-Tw ierdzi pan, że  prawdziwi winowajcy n ie  zostali 
w ykryd przez sąd?

— T ak  istotnie. D otychczas n ie  mogę zrozum ieć, d la­
czego wszyscy uważają, że  V . Lingysa zastrzelono z powo­
du  jego  publikacji, a  n ie  z  innych przyczyn. C a łą  tę  historię 
przywrócono do  góry  nogam i, by m nie podstaw ić. T e  pub­
likacje nikom u n ie  zaszkodziły, tym bardziej m nie.

—  Podstawili p ana p rzy jad d c?
—  Ktoś przez nich to  zrobił. N aw et głupi rozum ie, że 

po  zabójstw ie V . Lingysa podejrzenia pad n ą  na "brygadę", 
a konkretn ie  —  n a  m n ie i T iom kina. K toś chciał mnie 
wyeliminować. M iał miejsce swoisty przew rót pałacowy. 
M iałem  określone wpływy, więc jasne, że  chciano m nie 
zneutralizować.

—  K to  konkretn ie  m ógł to  uczynić?
—  Gdybym rozmówił się  z  L A chrem ow em  w  cztery 

oczy, m oże dowiedziałbym się. W szystkie okoliczności po  
pewnym czasie sam  ujawni. N ie  m ożna tyle czasu siedzieć
1 m ieć n a  sercu kamień.

—  M oże z  "brygadą wileńską" chciały się  rozprawić 
inne grupy?

—  N ic nie mogę o  n ich  powiedzieć, jak o  że  osobiście 
d o  ża d n y c h  u g ru p o w a ń  n ie  n a le ż a łe m . P o  p ro s tu  
przyjaźniłem się  z  różnym i ludźmi, czasam i n ie  w iedząc czy 
m ają  czyste ręce, czym się  zajm ują (...)

—  Są dane, że  pan, jak  i, m iędzy innymi, I. T iom kin 
wcześniej byliście zawerbowani przez KGB.

—  T o  absurd. W 1987 rokii, przed  otrzym aniem  po­
zwolenia na wyemigrowanie z  Litwy, po  raz pierwszy w 
życiu zostałem  wezwany d o  gm achu KG B. Pytali, dokąd 
wyjeżdżam, dlaczego, co  się  dzieje u w as na 22  piętrze  (  w 
hotelu  "Lietuva" —  A J .).  Rozm owa trwała 20 m inut. N ie 
stawiano m i żadnych warunków. C hcąc przekonać się, kto 
nap raw dę pracow ał d la  teg o  k om ite tu , w 1992 roku 
osobiście czytałem przyniesione do  m ego dom u na jedną  
noc teczki KGB dotyczące m nie, I. T iom kina i innych 
osób, interesujące mnie.

T e  bzdury o  KGB zapew ne są  wybiegiem d o  skłócenia 
jednych z  drugimi. W spółpraca I. T iom kina z  KGB —  to  
tani chwyt. Jeden  b ra t był oficerem  KG B, ale on  chodził 
ulicami i bił m ordy kom u się  da. Interesow ał go  tylko spo rt 
i nic więcej. Śledziło go kilka sam ochodów KGB.

Podczas rozmowy z  dziennikarzem B. D ekanidze miał 
na rękach kajdanki Pochylając się do przodu poprosił o 
zdjęciezgłowy pasiastą , jak  całe ubranie, czapki. Powiedział, 
żew  więzieniu niczego mu nie brak, chciałby tylko, by w  c d i 
skazańca można było m ieć telewizor. Wszystko, czego po­
trzebuje kupuje w więziennym sklepie. D użo czyta. Przed 
dwoma miesiącami przestał palić. Przyjaciele nie m ogą do 
niego przyjść. Odwiedza tylko rodzina. Ojciec G . Dekanidze 
ostatni raz miał z  nim widzenie przed dwoma miesiącami (—)  -

Realia wsi

Wandalizm
T e  m ie jsco w o śc i n azy w ają  tu  

S z w a jc a r ią  l i te w sk ą . S z c z e g ó ln ie  
pięknie jes t w iosną, gdy w  lasach i za ­
gajnikach rozwijają się liście. Wzgórza, 
pagórki przeplatają się  z  dolinami, w 
których niebieszczą się jeziora. W śród 
nich szczególnie atrakcyjne je s t jezioro 
Matukai, nad którego brzegami pobu­
dowano dacze... A le człowiek, którego 
m ianują najwyższym dziełem przyrody, 
jak  s ię  okazuje, n ie  p o tra fi chronić  
piękna. W  odległości kilku kilometrów 
od  jeziora  przed około 10 laty  urządzo­
no  specjalne miejsce d o  składania o d ­
p a d ó w  b y to w y c h . W y c z e rp a n ą  
odkrywkę przystosowano tu  d o  "grze­
bania" odpadów. Zaczęli je  zsypywać 
n ie  tylko miejscowi mieszkańcy, a le  też 
ze  Sw iędan. Śm iecie zrzucano (i nadal 
to  s ię  rob i) nie d o  sam ej odkrywki, a  na 
je j brzegach. Z  biegiem lat te ren  tak 
zanieczyszczono, że naw et w  pobliskim 
lasku przestały rosnąć kwiaty, jagody, 
grzyby. W raz z  rozpadem  kołchozów na 
d robne  spółki ro lne  sytuacja m ocno się 
pogorszyła. Gospodarzem  zsypiska jest 
spółka T avasaris". A le  ta  ledwie wiąże 
koniec z  końcem , lada chwila stan ie  się 
b a n k r u t e m .  A  ś m ie tn ik  n a d a l  
"upiększa” malownicze okolice i się  roz­
rasta.

I l e  je s t  tak ich  m iejsc w  rejon ie  
ś w ię c ia ń s k im ?  T r u d n o  z lic z y ć .  
P rz e je c h a l iś m y  p rz e z  te ry to r iu m  
połowy rejonu  rozpoczynając od  pobli­
skich Zadw om ików  pod Swięcianami 
aż  d o  granicy z  B iałorusią, d o  Jakie! 
k o ło  H o d u c is z e k .  S y tu a c ja  j e s t  
przygnębiająca. Szczególnie teraz, gdy 
m in io n a  z im a  o d s ło n iła  w szy stk ie  
śm ietniki. M ożna tu  znaleźć wszystko: 
o d  akum ulatorów  d o  opon  trak to ro ­
wych o raz  popsutych podzespołów rol­
niczych. Jeżeli tak  będzie dalej, to  nasze 
dzieci, wnuki odziedziczą sam e tylko 
śm ietniska, a  w spaniała przyroda po  
p ro stu  z o s tan ie  unicestw iona. C o  tu  
m ówić o  turystyce™

B a r b a r z y ń s tw o ,  w a n d a l iz m , 
w ołająca o  pom stę  niegospodarność. 
Słowa te  nasuw ają się  sam e przez się i  
chodzi tu  n ie  tylko o  zsypiska. Koło 
osied la  Św irki zbudow ano sk ładnicę 
naw ozów  m in e ra ln y c h . O b o k  by ło  
lądowisko dla lotnictw a rolniczego. S a­
m oloty i śmigłowce zasilały z  powietrza 
nawozami pola  gospodarstw  rolnych. 
D ziś ze  składnicy pozostały tylko s tro ­
py. D ach , ściany rozebrano, rozniesio­
no. N ikt n ie  je s t w  stan ie  odpowiedzieć, 
k to  to  zrobił. I takich zrujnowanych

budyitńw' Ili,.
jes t bardzo dużo. trw

k i  > t o i
staroobrzędowców .  ‘S s ąn a l n ą  d r e w n i a n a  

o d l e g ł o ś c i  w i e l u  k i l S * “ « 3l  m o c n o
s “ i  “ W i ć .  K o p u l a  
■“ • ^ T a u n i k a l ^ r ^ S  

j e  i  n i k o g o  t o  n i c o b c t o f a  
f i a a ,  a n i  m q s c o w c ^ J ? ' ' « i | ,
ochrony zabytków. *  fc

Smutnie 1

"o*6* li
C o  Prawda, I ń i z S S S  
za ło żo n y m i r ,k om ,: I S l  
p o . ł u g u J ^ t a f c ^ ^ J  
*  różnych miejscach > t j |  
ubiegłoroczne nie sbRn 
nawet poletka z b o ż o J t ^ j S  
<*e dni nad wieloma t  
dyn: płonęła sucha 
plon. Deszcze ostatnio sthiaji^
A le p izy ro d zK u czy n i^ ^ Wn e  s z k o d y .  K t o  g  
odpowiedzialność?

A p r a d e Ż B U i K j t K u j .  ]
p n y r o d y .  S ą  l o k a l n e  ł h d *  *3 

s ł y c h a ć ,  a b y  p o n i e ś l i  k a r ę ń  h Z *  
w i n n i  z a  n i e p o r z ą d k i  n a  
I m i e d ,  z a  p o ż a r y ,  z a  
n i e .

M a m y  p o e d  s o b ą  b t o  —  j 
s z c z e g ó l n i e  z a g r o ż o n y  p o j J T  

C z y ż b y w t a k i i a m b a r b a n f l a  '  
b ę d z i e  n a d a l  n i s z c z o n a  p n f r o f c -  
stk o .co  żyje?

Zanieczyszczanie gleby |  ̂  J  
gatywniewpływanazdrowieloda.%
d a  w w iększości studzien za*®, 
szk o d liw e  d la  zdrowia doaia&
Śmietniki mogą stać się
zarazy. Ju ż  wiosną we wń Stnna»> 
towa no 2  przypadki zadtorot* ■ 
dyzen te rię  A  co <zeka miazhfón 
okresie  letnim?

Rozum ie stę, że sytnaga u J  
w ielom a względami jest ZRięmi 
ogólnym trudnym stanem gospoda 
czym. Myśli wielu ludzi poettoopą 
tym, jak  przetrwać, utrzymać rodzą 
A le  n ie  wolno zapominać iómid a 
ekologii środowiska, w którym zyjay 
Inaczej trudno spodziewać aę kpq 
przyszłości.

Stan ia ła*  ZAKAfiEV)ĆnH 
eko log  rejonu  śwjęaarisfcejŁ 

Nikołaj NIEZAHOf, 
kor. 'Kuriera Wihńskitęó

Oświadczenie Sejmu 
Republiki Litewskiej 7.4  maja 199Ll 

O przygotowywanym układzie 
stowarzyszeniowym Republiki Litewskiej 

i Unii Europejskiej
w ykorzystyw an ia, dzierżawię8**' 
sp rzed aw an ia  nieruchomo^ ( 
dynków razem  z  zajmowaną j®**. 
ziem ią o  przeznaczeniu 
oraz uzyskać prawo dzierż***-** 
sobów naturalnych, ztóg? 
czeniu rolniczym 1 lasów, ftyJ® 
p o t r z e b n o  d o  b e « p o < r^  
działalności gospodarczej o 
nych przedsiębiorstw  i fi*1 ^  
krajów Unii Europejskiej* ,

. — po  zakończeniu o k t « » ^  
układzie europejskun 
wym) okresu przejldowęfO. 
powinny być zagwarant0**** 
obywatelom państw Unii 
o s o b iś c ie
działalność gospodarczą

oświadczam, że g 1

Sejm  R epubliki Litewskiej, 
podkreślając, że  Litwie niezbędnie 

po trzebna je s t integracja z U nią  E u ro ­
pejską, i uzgadniając system aktów  p ra­
wnych R epubliki Litewskiej z  zasadami 
i  norm am i prawnymi U nii E u ro p e j­
skiej,

d ą ż ą c  d o  u su n ię c ia  przeszkód , 
utrudniających podpisanie i ratyfikowa­
nie układu europejskiego (stowarzysze­
niowego) z  U nią Europejską, realizowa­
nia podejmowanych w  myśl tego układu 
zobowiązań i stania się później rzeczywi­
stym członkiem Unii Europejskiej, 

przewidując, że:
—  w ciągu odpowiedniego okresu, 

przejściowego zostaną usunięte na ru ­
szenia praw a własności przyczynione 
obywatelom  R epublik i Litewskiej w 
czasie okupacji sowieckiej, gdy bezpra­
w n ie  o d e b r a n o  z ie m ię  i  in n e  
nieruchomości,

—  po wejściu w  życie uk ładu eu ­
ro p e jsk iego  (s tow arzyszen iow ego), 
utw orzone na Litw ie przedsiębiorstw a - 
filijne lub  filie spółek krajów Unii E u ­
ropejskiej powinny uzyskać przewidy­
wane w  układzie europejskim  (stow a­
rzyszen iow ym ) p raw o  nab y w an ia ,

^^TSSwBBEzSiu,Sg 
|  inicjatywę, aby zostało PrZf t ^ ctH 

p r z y ję te  n ieodzow ni " L g j i i  
uzupełnienie Konsiytugt^ ^  
tewskiej oraz stosowna 
tucyjna, regulująca realiK** 
norm y konsty tucyjn i

P rz e w o d n ic z y ł
ćo*lw»«JURW



Czy rzeczywiście 
monopoliści?

. g j ^  wrzawy robi się wokół energetyki Zrozumiale, ie  
on  obnnąjH każdego. Mówi się, łe  to  naszym kosztem 

tysiące itp. Jak  jes t w rzeczywistości? Jaki je s t stan 
*sT £ _ etyki? Z pytaniami tymi zwróciliśmy się do wieloletniego 

systemu energetycznego, weterana Jerzego CHOROSZE-

j ^ o .
mnianą przeszłość. Wspomnijmy 
hałaśliwe, antyatom ow e pikiety 
przy hydroelektrowni, "pierścienie 
bałtyckie" i inne superpatriotyczne 
akcje przeciwenergetyczne, walkę z 
"monstrami", agentami Moskwy, 
zdrajcami narodu itp. A  teraz pod­
sumujemy rezultaty i policzmy stra­
ty. Wstrzymanie budowy trzeciego 
reaktora na Ignaiińskiej Elektrow­
ni Jądrowej spowodowało Litwie 
straty minimum około 1 miliarda 
d o la ró w , gdyż ty le  b ę d z ie  
kosztować renowacja pierwszego 
reaktora lub budowa trzeciego. A 
przecież już dziś jesteśmy u progu 
podjęcia decyzji, co do dalszej per­
spektywy litewskiej energetyki. 
M o żn a  oczyw fScie n ie  
rozbudowywać elektrowni jądro­
wej, a orientować się na energetykę 
cieplną, ale wtedy koszty zakupu 
gazu lu b  m azu tu  k ilkakro tn ie  
przewyższą koszty paliwa jądrowe­
go i odpowiednio (nie mniej niż 
dwukrotnie) wzrosną koszty wy­
twarzania energii elektrycznej. 
Ukończenie wstrzymanej uprze­
dnio budowy koszedarskiej ele­
k trow ni szczytow o-pom pow ej 
będzie nas kosztować 63 miliony 
dolarów, zahamowana budowa ter­
minalu naftowego w Kłajpedzie 
(nie mylić z terminalem w Butingć) 
—  około 100 min dolarów. Dodaj­
my do tego stracone szanse na

^  nie m a n a  L itw ie 
dziedziny 

’  „juyta. T o  z r o z u m i e ,  
L p o d o w g ę je jw sz e c te tro o -  
^ a j o ę o d a r k ę l E r a j u i b y t  
i  r ie s tt tó w . N ic w ięc dziw - 
g |  je «  dyskusji na te n  te m a t 
^ o d śtiB zyscyza in te resow a- 
jlfcatty, dyskusja ta  często  m a  
Udanie pymitywny c h a rak te r. 
Qagoie rzecz biorąc, m o ż n a  j ą  

Braną !D ’: dy łttan tyzm , 
ta f ip i.  dezmftinnaga. W iele  
^Btwoeoergttyce ukazało  s ię w  
tabdi masowego przekazu , n a  
Ameb telewizyjnych. Jeżeli ch o - 
*i o energetykę, to  ca la  m o w a  
«fc!ni3 ma jasne uk ierunkow a- 
ć - im z y f  obraz m onopolisty , 
ęiU n ca ,  który w zbogaca się  
K a n ta ta  A więc huzia n a  wy- 
atirazy, pasożytów itp. I  tylko 
n  Marżem" nie m a ją  p raw a 
0n, urażono bowiem sz tu czn ą  
Ita jaraczej blokadę in fo rm a­
cja Okazuje się, ż e  9 9  p ro c .  
itłikillców L itw y  w ie ,  j a k  
P « (  energetyką, ty lk o  c i ,  
N  stoją przy tu rb in a c h  lu b  
W I®ypulpidewdyspozytorni, 
ltwedą co czynią.

I NtuwWe, a winnych 
niema...

_ początku zróbmy mały eks- 
| .  niedaleką, a  już zapo-

budowę gazociągu Jamał-Europa 
Zachodnia, który tylko w postaci 
orta t za tranzyt gazu (60 miliardów 
m rocznie) mógł nam zapewnić 
bezpłatne jego dostawy w pełnym 
wymiarze naszego zapotrzebowa­
nia. O to mamy całokształt strat, 
poniesionych przez Litwę wskutek 
nieodpowiedzialnej upolitycznio-

Refleksje 
specjalisty

nej działalności różnych krzykaczy i 
działaczy. Szkoda tylko, że dzisiaj 
nie ma winnych, wszyscy ze zdziwie­
niem oglądają się wokół i szukają, 
kto pierwszy krzyknął— Auu! Pra­
w d a , w k o ń cu  z n a le z io n o  
winowajcę —  przywódcę "zielo­
n ych" z K o w n a —  n ie s te ty , 
przeniósł się on już do wieczności. 
Więcej winnych nie ma... Oprócz 
samych energetyków.

Ju ż  8ą —  energetycy
Zdawałoby się, że miliardowe 

straty przyczynione gospodarce Li­
twy ściągną uwagę sejmowego ko­
mitetu do przestępstw gospodar­
czych  i k o m ite tu  k o n tro l i  
państwowej. Tymczasem obie wy­
soko postawione instytucje biorą 
na warsztat.. Ministerstwo Ener­
getyki! Okazuje się, że to  ono naj­
bardziej winne: w 1992 roku w wy­
niku jego "machinacji" mieszkańcy 
przepłacili za energię elektryczną 
788 tys. litów. Jeżeli weźmiemy pod 
uwagę, że abonentów było na Li­
twie wówczas 1042647, to  okaże

się, że każdy abonent (tzn. rodzina) 
przepłaciła rocznie aż 75 centów 
(nie litów!). Dokładność niesamo­
wita. Za takie przestępstwo —  mi­
nistra do prokuratury! Prokuratu­
ra bada pod mikroskopem całą 
sprawę, aż wreszcie stwierdza, że 
nie ma przestępstwa! Ale efekt jest 
— ministra już usunięto.

Wyżej wspomniane instytucje 
jednak nie przestają poszukiwać 
przestępców. Kontrolerzy ze skóry 
wyłażą, miesiącami penetrują do­
kumenty. Jest! Znaleziono kolejną 
ofiarę— Lietuvos kuras! Sąd, pro­
kuratura. Ale tym razem nie znaj­
dują przestępstwa. *fym niemniej 
pod naciskiem najwyższych instan­
cji, generalny dyrektor zostaje 
zwolniony. "Czwarta władza", która 
uwierzyła w swoją wszechmoc i za­
czyna pretendować do rzeczywis­
tych, a nie symbolicznych preroga­
tyw sz u k a  k o le jn e j o fia ry . 
Niesłychane! Minister energetyki 
jeździ samochodem BMV (cudo 
techniki XX wieku), a dlaczego nie 
zaporożcem lub trabantem? Dla 
pełnej demokracji powinien jeździć 
rowerem lub autobusem — wtedy 
lepiej będzie odczuwać potrzeby 
obywateli. Ministerstwo Energety­
ki kupuje kosztem podatników 50 
kom pletów  naczyń stołowych! 
Energetycy budują kosztem abo­
nentów hotel i centrum wypoczyn­
kowe! Ż e  to wszystko wierutne 
kłamstwo, wyssane z palca — nie 
ma znaczenia. Zawsze jakaś garść 
brudu przylgnie do ofiary, a nakład 
gazety wzrośnie.

Na naszej scenie politycznej 
dzieją się też cuda. Rządząca partia 
niezadowolona z ministra energe­
tyki, tworzy jeszcze jedną, własną 
komisję, która bada działalność mi­
nisterstwa. Zdawałoby się, że jej 
wnioski powinny być chociażby 
przedyskutowane z zainteresowa­
nymi, a  następnie przedstawione 
premierowi —  przewodniczącemu 
p a rtii  — w celu  wyciągnięcia

wniosków wobec ministra. U nas 
wnioski komisji bez dyskusji z "pod- 
sądnymi" ogłasza się na konferencji 
prasowej, publikuje się w prasie 
opozycyjnej i w końcu oddaje się w 
ręce opozycji, która stuprocentowo 
włącza je  do interpelacji o wotum 
zaufania dla rządu. Ponieważ wnio­
ski komisji jawnie przeczą memo­
randum rządu, przedstawionemu 
Międzynarodowemu Funduszowi 
Walutowemu, premier jest zmu­
szony odpierać ataki opozycji, zbi­
jając argumenty dostarczane jej 
przez członków własnej partii, a ra­
czej frakcji. Czy to nie przypomina 
teatru absurdu?

Prawdopodobnie wielu czytel­
ników przypomina sobie gigantycz­
ne "show", urządzone z powodu 
tzw. "prywatyzacji" energetyki. 
Wszyscy mówcy głosili z ekranów o 
"strategicznym " znaczeniu tej 
branży pod hasłem: "Nie oddamy 
e n e rg e ty k i c iem nym  siłom  
kapitału". Najwięcej hałasu czynił 
były minister gospodarki, który dwa 
laty nie mógł jej uporządkować i w 
końcu przerzucił się do opozycji 
(łatwiej krytykować niż coś robić). 
Przyglądałem się tej dyskusji i 
zachodziłem w głowę — o co tu 
chodzi? Przecież to poprzednia Ra­
da Najwyższa podjęła uchwałę o 
wstępnej prywatyzacji, a Sejm ją 
zatwierdził. A kiedy rząd wniósł od­
powiednią wykonawczą ustawę o 
przekształceniu sektora energetycz­
nego w sektor akcyjny pozostający 
pod kontrolą państwa, podniosła się 
niesłychana wrzawa. Ostatecznie zo­
stawiono wszystko według propozy­
cji rządu, oprócz Ignalińskiej Ele­
k trow ni A tom ow ej, k tó rą  
"obroniono” przed zaimswni prywa­
ciarzy. Zapomnieli tylko szanowni 
posłowie, że tym samym powiesili ten 
miliardowy obiekt na budżecie 
państwa, który, jak wiemy, zbytnim 
bogactwem się nie wyróżnia 

(C d n .)
Jerzy CHOROSZEWSKI

\W m zkak l

pach w ręku. Można się 
go uczyć również 
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grupach uczą się przeważnie Pola­
cy. Są również grupy polskie, 4 rok 
— spawacze, 2 rok — tokarze ob­
róbki metali, a w roku bieżącym 
planuje się utworzyć polską grupę 
ślusarzy i fachowców od samo­
chodów osobowych, specjalistów 
nadwozi.

  Dum ą dyrektora Yincentasa
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-jalności 
1 dających 
przyszłości

Hamburga: "Hamburg —  Europa 
Wschodnia” jako pierwsza i na ra­
zie jedyna na Litwie kształci takich 
specjalistów. Ponieważ w grupach 
litewskich uczy się wielu okolicz­
nych Polaków, dyrektor, życzliwie 
nastrojony do swoich przyszłych 
uczniów prosił w min. oświaty po­
zwolenia na zamianę dyktanda z 
języka litewskiego, które musieli 
pisać wstępujący do szkoły (co 
odstraszało wielu absolwentów 
szkół nielitewskich) na pogadankę 
w języku litewskim. Planuje się, 
oprócz zwykłej grupy, otworzyć 
płatną grupę. Będą mogli do niej 
trafić ci, którzy nie mieli dostatecz­
nie dobrych wstępnych wyników, by 
przebrnąć przez konkurs. Program 
i zajęcia w płatnej i normalnej gru­
pie niczym się nie będą różniły.

W szkole dzięki pomocy strony 
niemieckiej została urządzona kla­
sa komputerowa. Sprzęt i poziom

w ykładow ców  pozw alają  
organizować kursy komputerowe 
d la  w szystk ich  chę tnych . 
Pomogłoby to poprawić sytuację fi­
nansową szkoły, gdyby nie fakt, że 
wielu chętnych uczenia się pracy z 
kom p u terem  odstrasza adres 
szkoły: Nowa Wilejka, ul. Parko 67. 
N ieduża, a jednak  kłopotliwa 
odległość od Wilna stwarza wiele 
niewygód.

W tym roku szkoła planuje 
przyjąć uczniów do następujących 
grup: speęjaliści obróbld metali, 
ślusarze oraz spawacze za pomocą 
elektryczności, ręcznie oraz gazem 
(po 9 Id. rosyjskie grupy); ślusarze, 
fachowcy od rem ontu  sam o­
chodów osobowych, specjaliści 
nadwozi (po 9 Id., polska grupa), 
ślusarze, fachowcy od remontu sa­
mochodów osobowych, specjaliści 
nadwozi (po szkole średniej, rosyj­
ska g ru p a), komerqjaliści

przedsiębiorstw (po 9 klasach (eg­
zamin z jęz. ojczystego) w danym 
przypadku z litewskiego, przyp. 
red.) oraz z któregoś z przed­
m iotów  ogólnokszta łcących ; 
komercjaliści przedsiębiorstw (po 
szkole średniej).

Uczniowie otrzymują stypen­
dium od 16 do 55 Lt. Zakwatero­
wania nie zapewnia się. Uczniowie 
niektórych zawodów sami muszą 
kupować narzędzia do zajęć pra­
ktycznych. Brak jest podręczników, 
są jednak nieźle urządzone sale do 
zajęć praktycznych.

Jolanta MASIAN

N A  Z D JĘ C IA C H : ś lu sa rz e -re -  
m o n to w c y  s a m o c h o d ó w  o so b o ­
w ych u c z ą  s ię  w  p rzy szk o ln y ch  
za k ła d a c h  n ap raw y  sam ochodów ; 
d y re k to r  szko ły  Y in cen tas  K lem - 
ka .

Fot. T. W ainlewicz
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Pomysł zakładania obozów pracy 
społecznej na ziemiach wschodnich 
Rzeczypospolitej zrodził się w 1935 ro­
ku w Akademickiej Bratniej Pomocy 
S tuden tów  U n iw ersy te tu  W arsza­
wskiego. W ysunął go na jednym  z 
zebrali ówczesny prezes, Tadeusz Bur­
sk i. S p o d o b ał s ię  nam  w szystkim  
ogromnie, ale upłynął jeszcze rok, za­
nim można było przystąpić do  realizacji 
tak pięknego zamierzenia.

Przede wszystkim potrzebne były 
fundusze, którym i n ie  rozporządzał 
Bratniak, na wyposażenie obozu i na 
z a p e w n ie n ie  o d p o czy n k u  g ru p ie  
niezamożnych studentów oraz wyszu­
kanie miejscowości, której by wakacyj­
na działalność studentów  przyniosła 
k o rz y ść , a z a p a lo n e j  m ło d z ieży  
satysfakcję z  poniesionego trudu.

P o nawiązaniu kontaktu z Towa­
rzystwem Rozwoju Ziem  Wschodnich 
wytypowano dwie wsie: Młynek n a  Po­
lesiu i Tarakańce na Wileńszczyźnie, i 
przystąpiono do zbierania funduszów. 
Sponsorami, i to  dość hojnymi, okazali 
się Bank Gospodarstwa Krajowego i 
Powszechna Kasa Oszczędności. Sporą 
sumkę zdobyli członkowie Bratniaka, 
organizując kwestę w restauracjach, 
kawiarniach i holach teatralnych.

O s ta tn ie g o  czerw ca o b c iążen i 
bagażem wyruszyliśmy po raz pierwszy 
do Tarakańc. Wielu z  nas nie znało 
bowiem Kresów W schodnich i chciało 
tę  przygodę wakacyjną przeżyć jak  naj­
l e p ie j  i j a k  n a jp o ż y te c z n ie j  d la  
mieszkańców tej wsi-zaśdąnka.

Jechało się z  Dworca W schodnie­
go, najpierw pociągiem pośpiesznym 
do Wilna, potem osobowym do  Pod- 
brodzia, a  s tam tąd  ju ż  furm ankam i 
chłopskimi do miejsca wakacyjnego 
wypoczynku. T arakańce, ile  razy  je  
wspominałam, kojarzyły mi się zawsze 
z piękną przyrodą Z iem i Wileńskiej, z 
jeziorami o  kryształowo czystej wodzie, 
z lasami pachnącymi żywicą, z  polami 
malowanymi zbożem rozm aitym  i z 
ludnością mówiącą miłym d la  ucha 
śpiewnym akcentem, serdeczną i nad 
wyraz gościnną.

Pierwszy pobyt w  tym zakątku, po­
siadającym tyle uroku, pozwolił nam  na 
zebranie danych o najkonieczniejszych 
potrzebach wsi i jej mieszkańców, i do­
p ie r o  n a s tę p n e  w a k a c je  m o g ły  
zakończyć się pełną realizacją zaplano­
wanych grac społecznych na tym te re ­
nie.

W 1937 roku kierownikiem obozu 
został Karol Zalewski. M nie powierzo­
no dział gospodarczy, czyli dbanie o  
żołądki obozowiczów, szczególnie ko­
legów podejm ujących najtrudniejsze 
p ra c e  fizyczne . M ie li o n i z a m ia r  
zbudować nową drogę przez wieś, po ­
zbawioną wyboisk i błota.

Rozmieściliśmy się w kilku cha­
tach , najw iększą p rzeznacza jąc  na 
świetlicę i "biuro" kierownictwa. Szyb­
ko i sprawnie zostały urządzone: przy­
chodnia lekarska, punkt porad  p ra ­
wnych, pomieszczenie na dzieciniec, no 
i całe zaplecze gospodarskie z  kuchnią 
wybudowaną na zewnątrz, by dostęp  do 
niej był łatwiejszy dla kucharki i je j po- 

- mocnic. Miało się gotować dobrze i ob ­
ficie dla pod głodzonych "panów akade­
m ików" i d la  dz iec i ta rak ań sk ich , 
n ied osta teczn ie  odżywianych przez 
okrągły rok.

Obozowicze budzili się wcześnie do 
swych codziennych zajęć i zaraz po 
śniadaniu wyruszali w teren . Jedni z 
łopatami i kilofami kierowali się na drugi 
koniec wsi. Tam  pod okiem Tachcwca 
budowali drogę, która zyskała n ie tylko 
uznanie miejscowej administracji, ale 
przede wszystkim wdzięczność miejsco­
wej ludności. P o  dw óch m iesiącach 
dężkięj pracy połączyła się ona z  traktem  
wiodącym d o  Wilna.

W  am bulatorium  ju ż  od 7 ran o  
przyjmował chorych mały, a le niebywa­
le  energiczny T adz io  B loch. K iedy 
sława o  jego  trafnych d iagnozach i 
zręcznych palcach przy zabiegach chi­
rurgicznych rozniosła się po  okolicy, 
pacjenci na furm ankach przybywali z 
daleka. Bywały dni, że  Tadzio i koledzy 
z  nim  współpracujący udzielali pomocy 
k ilkudziesięciu chorym , zaopatru jąc  
ich ponadto w  bezpłatne lekarstwa.

W  punkcie porad  prawnych zazwy­
czaj też  było tłoczno. Zygm unt Drabik, 
Józef Szewczyk, W ładysław Swidowski 
i Z o f ia  M a jc h e rk ó w n a  c ie rp liw ie  
tłum aczyli "swoim k lientom " zawiłe 
form uły postanow ień sądow ych czy 
adm inistracyjnych, pisali odw ołania, 
podania i nawet listy d o  synów lub n a­
rzeczonych odbywających służbę woj­
skową.

P łeć żeńska zajmowała się opieką

nad dziećmi. Grom adziło się codzien­
n ie około 40 maluchów, których matki 
z a j ę t e  b y ły  p ra c a m i ż n iw n y m i.
Zajmowały się Tarakańczątkam i, pełne 
dobrych chęci, koleżanki: Janka Czer­
n ia k o w sk a , I rm a  G u lsk a , H a lin a  
Borowińska i inne. Dzieci otrzymywały 
pożywne posiłki, do  których musiały 
zasiadać z czystymi buziami i rączkami. 
Uczyły się  różnych gier i p iosenek oraz 
korzystania z radosnego nastroju, jaki 
wokół nich tworzyły akadem ickie opie­
kunki.

P o  obiedzie czas należał d o  obozo­
wiczów. W  kojącym kontakcie z  przy­
ro d ą  szybko odzyskiwali dob re  sam o­
p oczucie  i praw dziw ie m łodzieńczą 
wesołość. Mogli uprawiać różne sporty, 
jeździć na kajakach, odbywać wyprawy 
d o  P odbrodz ia  czy św ięcian. Mogli 
wreszcie przy gramofonowej muzyce 
ta ń c z y ć  d o  u p a d łe g o .  W  ta ń c a c h  
wyróżniał się ówczesny prezes bratnia- 
ka i kierownik obozu K arol Zalewski, 
k tó ry  n ie o d m ie n n ie  p ie rw sz e  pas 
rozpoczynał o d  pieca —  dosłownie od 
pieca, bo  jak  twierdził, wiejscy tancerze 
od niego zaczynają oberk i i kujawiaki.

.A  w  n i e d z ie lę ?  W  n ie d z ie lę  
przyjmowaliśmy gości. N ad jeziorem  
r o z p a l a ło  s ię  o g r o m n e  o g n is k o ,  
zasiadało  w  krąg  i toczyło szczere i 
wesołe rodaków rozmowy lub śpiewano 
aż  d o  s c h ry p n ię c ia .  G d y  p o g o d a  
kaprysiła, gromadziliśmy się w pięknie 
udekorowanej zielenią świetlicy. Zwykle 
n a  t e  s p o tk a n ia  z  m ie sz k a ń c a m i 
zaścianka piekło się smaczne ciasto i 
zaparzało dużo herbaty. Przychodziły 
całe rodziny: Gajdamowiczów z  okrą­
glutką i niezmiernie sympatyczną mamą 
na czele, Ingielewiczów, Onacewicżów, 
Tomaszewskich itd.

Z a c i e ś n i a ł a  s ię  w ię ź  m ię d z y  
m ieszkańcam i T arakańc  a  studentam i 
z  W arszawy. Z  niektórym i przetrw ała 
o n a  d ługie  la ta  pom im o zawieruchy

w ojennej i późniejszych rządów  kom u­
nistycznych. W  tym okresie , zawsze 
czynny sp o łeczn ie  T ad eu sz  B ursk i 
p o trafił nakłonić ludność tej zapadłej 
wsi wileńskiej d o  założenia Spółdzielni 
Spożywców, udow adniając, ż e  zysk 
g in ą c y  w k ie s z e n ia c h  p o k ą tn y c h  
p o ś re d n ik ó w  i h a n d la rz y  b ę d z ie  
wzbogacał udziałowców. Ju ż  po  roku 
okazało się, że  był to  doskonały pomysł 
i że  sklep założony w nowo wybudowa­
nym budynku n ie  tylko ułatwia życie 
całej wsi, a le  i przynosi niezłe dochody.

A le o to  zbliżał się koniec rados­
nych i twórczych wakacji. Przez wieś 
biegła już nowa droga, równa i u tw ar­
dzona, długości prawie 2  km. N a  je j 
o tw arcie  zostali zaproszeni dostojni 
goście w  osobach: M arszałka Senatu 
A leksandra P iystora, M inistra W yznań 
Religijnych i Oświecenia Publicznego 
p ro f. W ojc iecha  Św iętoaław skiego, 
W o je w o d y  W ile ń sk ie g o  L u d w ik a  
B odańsk iego  i innych, których nazwi­
ska wypadły z  m ojej pamięci.

W ojewoda w  dowód wdzięczności 
zaprosił g rupę najbardziej aktywnych 
obozowiczów d o  W ilna na zasłużony 
odpoczynek. W ybieraliśmy się  więc z 
radością, ale  też  z  odrobiną trem y. T a ­
k ie  w y s o k ie  p ro g i .  T y m c z a s e m  
gościnność wojewody przeszła nasze 
oczekiwania. Koledzy zostali rozloko­
w an i w  n a jlep szy m  h o te lu ,  a  j a  z 
koleżanką w  rezydencji B odańskiego.

rodów  Z jednoczonych Teodoras M e- 
daiskis powiedział, że dosyć n iebez­
p ieczną rzeczą je s t  masowe zakładanie 
funduszy  oszczędnościow ych, k tó re  
m ogą  s ię  p rz ek sz ta łc ić  w m o n stra  
k a p i ta łu ,  w y w ie ra ją c e  w p ływ  n a  
państwo. Proponuje  on  tw orzenie sy­
stem u dodatkowych em erytur, poczy­
nając krok po  kroku od  ubezpieczeń 
zawodowych (fundusze em erytalne dla 
baletnic, pilotów), ubezpieczenia p ra ­
cowników przedsiębiorstw , gospodarzy 
oraz innych sam odzielnie pracujących 
o só b , a  ta k ż e a b e z p ie c z en ia  p rzed  
nieszczęśliwym \wypadkiem w  pracy.

Zdaniem  T. M edaiskisa, najtrud­
niejszy i raczej trudny  do  zrealizowania 
obowiązek przypadłby obecnem u po ­
koleniu ludzi pracujących, które  em e­
rytury m usiałoby zaoszczędzić dla sie­
bie  oraz "zarobić” na em ery tury  dla 
obecnych emerytów.

Uczestnicy sem inarium  zaakcen­
towali, że tworzenie systemu prywat­
nych em ery tur wymaga ulgowych po ­
datków. M ają być nieopoda tkowane 
w płaty  d o  funduszu  em ery ta lnego , 
opodatkow ane wypłacane emerytury,

Mieściła się ona w  dawnym pałacu bi
skupów wileńskich, z  którego do
nich dni swego żyda korzystał labr 
b iskup  W ładysław Bandurski. Pitt 
wszej nocy czułyśmy się nieswojo w jJ  
zabytkow ym  i eleganckim w n ^  
zwłaszcza że  nasz pokój aąaiadow* 
bezpośrednio z apartamentem niedaw 
no  zm arłego dostojnika kościelnego.

W ilno  nas urzekło. Zwiedza* 
miasta rozpoczęliśmy od Ostrej Bo­
my. M odląc się wtedy do Matki Boskiej 
nie przypuszczaliśmy, że niedługo w*, 
lu z  nas znajdzie się w zupełnie odmień 
nej scenerii, że  okrutna wojna rozpro­
szy  m ło d y c h  zap a leń có w  pracy 
społecznej, że wiele zginie na froncie 
lub w  obozach koncentracyjnych.

Chodziliśmy po Starówce 
Lelewela, Śniadeckiego, Mickiewicza, 
Słowackiego, Józefa Piłsudskiego i wie­
lu innych wybitnych Polaków, którzy 
bądź to  rodzili się, bądź też v 
tym m ieście. Zwiedziliśmy uniwenyici
założony przez króla Stefana Batorego,
a  k tó reg o  pierwszym rektorem był 
słynny kaznodzieja ksiądz Piotr Skarga, 
klasztor, w  którym Nowosilcow więził 
F i la re tó w , p rzep ięk n e  kościoły, z 
których św. A nny sam Napoleon nznal 
za gotyckie cacko, pałace magnatów li­
tew sk ich , z  k tórych  Michała Paca 
uważano za szczyt wytwornośd.

Z  Baszty Giedymina oglądaliśmy 
panoram ę m iasta i zakola Wilii i WBes- 
ki. N a cm entarzu na Rossie złożyliśmy 
kw iaty  n a  g ro b ie  matki Marszalka 
P iłsu d sk ieg o , w którym, zgodnie z 
ż yczen iem  teg o  wielkiego Polaka, 
złożono również jego serce. Mieliśmy 
łzy w  oczach, czytając wyryty na płycie 
krótki napis: "Matka i serce syna’.

C z te ry  d n i z ledały  jak z bicza 
trzask. N ależało wracać do Taniość, 
likwidować obóz, pożegnać z ludźmi, z 
którym i zawarliśmy cenne przyjaźnie.

Ja d w ig a  MANYŚ-L03MAN 
Warszawa

NA Z D JĘ C IA C H : Ostatni bal 
o rg a n iz o w a n y  n a  rzecz o ho z ł  W 
śro d k u — Tadeusz Burski, oboknlego 
au to rk a  artykułu ; niedzielny •dp-iczy- 

nek z  gośćm i, którzy chętnie •Arit* 
dzali na sz  obóz. Wśród gości hrabia 
Tyszkiewicz (w kapelusza)- '•

FoL z archiwum w

s tw ie r d z i ł a  p rzed s taw id e lb  
państwowej instytucji ubezpieczenio­
wej B . K am untavideać. ?£

W iększość uczestników dystasji 
uradziła, że  bez ustaw wątpliwe, czyn? 
uda stworzyć sprawny system emeryt®' 
prywatnych. Jak  się okazało, w toku 
sem inarium , grupa pracująca n*d ^  
ustawą, utworzona przy Ministpstwe 
O pieki Społecznej i kierowana pn® 
p r z e d s ta w ic ie la  Konfederacji 
Przemysłowców, jak  na razie nic kon­
kretnego nie  zdziałała.

J .  L eo n tjew a  zaprosił* ucrcss- 
n ików  sem inarium  i innych spefp’ 
listów posiadających konkretne prop^ 
zycje d o  utworzenia przy 
grupy  inicjatyw nej do  opracowany 
u s ta w y . M o ty w u ją c  tę  decy»J* 
powiedziała ona, że tworzenie 
reglam entującej system emerytur pr/- 
walnych i jego  działalność jest je®1* 
głównych misji Litewskiego Ins!y,otu 
W olnego Rynku; gdyż bez restruktujy 
z a c j i  s f e ry  s o c ja ln e j  nie sp°* 
stworzyć też społeczeństwa wokwO® 
kowego.

Bez odpowiedniego systemu pomocy socjalnej 
nie może być wolnego rynku

Prywatne emerytury: od słowa do czynu
"Na Litwie ukształtowały się  dwa 

różne poglądy na po trzebę tworzenia 
systemu em erytur prywatnych: jeden 
propaguje  zbędną  ostrożność  oraz 
odroczenie konkretnych czynności, a 
drugi —  działanie zdecydowane. T e  
dwa poglądy ujawniły się też w toku  
sem inarium ” —  pow iedziała prezy­
dent L itewskiego Instytutu W olnego 
Rynku Jelena Leontjewa, podsum o­
wując zorganizowane z  inicjatywy in­
stytutu 2  maja w W ilnie seminarium 
n t .  " P e rs p e k ty w y  r e fo rm y  
ubezpieczeń społecznych: emerytury 
prywatne".

W  seminarium udział wzięli pra­
cownicy Litewskiego Instytutu W olne­
go Rynku, Ministerstwa Ubezpieczeń 
Społecznych i Pracy, specjaliśd Sodry, 
p rz e d s ta w ic ie le  sp ó łe k  i

przedsięb iorstw  ubezpieczeniow ych 
oraz inne zainteresowane osoby.

Jak  powiedziała J . Leontjewa, na 
Litwie, jak  i na całym św iede, system 
państwowych ubezpieczeń społecznych 
bankru tu je , n iem niej ludzie  i nadal 
"karmieni są" iluzjami, ż e  ich em erytury 
będą zależały od  stanu  i uposażenia.

"Oczywiste jest, że  em erytury po 
10-20  la ta c h , ja k  i  o b e c n ie , b ę d ą  
zależały od m ożliw ośd państwa" —  
powiedziała Leontjewa akcentując, że 
jedynym wyjśdem byłoby tworzenie sy­
stem u em erytur prywatnych.

Kierowniczka badań reformy opie­
ki społecznej L itew skiego Instytutu 
W olnego Rynku A udrone M orkunicne 
w swoim przemówieniu stwierdziła, iż 
na Litwie obowiązkowo należy tworzyć 
wieloszczeblowy system emerytalny, w

którym  ren ta  starcza stanowiłaby m ini­
m alną wypłacaną przez państwo ren tę  
s ta rc z ą  (p ie rw szy  szczeb e l), re n tę  
o szczęd n o śc io w ą (d ru g i szczeb e l), 
k tó rą  ża  pośrednictw em  prywatnych 
funduszy em erytalnych bądź zgrom a­
dzonych w  inny sposób  zaoszczędzili 
sam i ludzie lub  pracodawcy poprzez 
zakładowe fundusze em erytalne ( trzed  
szczebel).

A . M orkuniene utrzymuje, że  two­
rzenie tego systemu można rozpocząć 
przez za łożenie  jed n eg o  z  funduszy 
oszczędnościowych przy  Sodrze, a le  
środki tego  funduszu musiałyby być 
ś c i ś l e  o d d z ie .lo n e  od - ś ro d k ó w  
ubezpieczeń społecznych. N astępnie 
ten  fundusz em erytur państwowych po ­
winien być sprywatyzowany częściami.

E kspert program u Rozwoju Na-

A
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laureata  Nagrody N obla (trzeci 
poniedziałek stycznia); Dzień Pre­
zydenta (trzeci poniedziałek lute­
go) — dla uczczenia urodzonych w 

. lutym  dw óch sław nych p rezy­
dentów USA George’a  Washingto­
na —  pierwszego prezydenta i do­
wódcy Armii Rewolucyjnej, która 
wywalczyła niepodległość Stanów 
Zjednoczonych i Abraham a Lin­
colna —  szesnastego prezydenta, 
który sprawował swój urząd w n a ­
się Wojny Domowej; 14 lutego — 
Dzień Świętego Walentego — dla 
uczczenia miłości i romantycznych 
uczuć. Zakochani wymieniają tego 
dnia symboliczne podarunki; Wiel­
kanoc (w zależności od daty, kiedy 
przypada); Dzień Pamięci (ostatni 
poniedziałek maja) —  czczona jest 
pamięć wszystkich żołnierzy i osób 
cywilnych poległych w czasie wojen; 
Dzień Niepodległości —  4 lipca — 
ku przypomnieniu podpisanej w 
1776 ro k u  D e k l a r a c j i . 
N iepodległości. Tym  ak tem  13 
założycielskich stanów ogłosiło swą 
niezależność od Anglii i utworzenia 
Stanów  Z jednoczonych; D zień 
P racy  (p ierw szy  p o n ied z ia łe k  
września) —  święto dla uczczenia 
w ysiłku  lu d z i p rac y ; D z ie ń  
Dziękczynienia (trzeci czwartek li­
stopada) —  spędzany głównie w 
gronie rodziny i przyjaciół. W tym 
dniu tradycją je s t  podawanie na 
obiad intyka. Święto zostało zapo­
czątkowane przez pierwszych osad­
ników w koloniach USA i przez In -. 
dian zamieszkujących te  tereny; 
Boże Narodzenie (25 grudnia).

e Pobyt "Wileńszczyzny" zbiegł 
się z innym świętem— choć nie ma 
go w zamieszczonym wyżej kalen­
darzu świąt oficjalnych —  jest ob­
chodzone  b a rd zo  hucznie* T o  
dzień św. Patryka —  misjonarza, 
apostoła i patrona Irlandii. Kult je­
go jest rozpowszechniony w USA 
jako skutek wielkiej emigracji Ir­
landczyków za ocean. Istnieje wiele 
legend na tem at cudów, których 
d o k o n a ł, p rzy w raca jąc  w zrok 
ślepym , a życie zm arłym . M iał 
ponoć uwolnić Irlandię od plagi 
wężów. Wizerunki często przedsta­
wiają go wypędzającego węże i trzy­
mającego liść koniczyny — godło 
Irlandii —  którego według tradycji 
używał jako symbolu Trójcy św.

Irlandczycy, mieszkający w Chi­
cago, mieli w tym roku za złe bur­
mistrzowi, że przeniósł obchody 
dnia św. Patryka z piątku na sobotę. 
Święto, oczywiście, się odbyło. Ir­
landczycy (i nie tylko) uczestniczyli 
w ogromnej barwnej paradzie, a jej 
honorowymi gośćmi był burmistrz 
Richard Daley (Irlandczyk z po­
chodzenia) i premier Irlandii John 
Bruton, liczni miejscowi politycy,

przyznający się do irlandzkiego po- * 
chodzenia.

Jak co roku (fakt ten wśród wil­
nian wywołał zdum ienie) wody 
Chicago River specjalnie zabarwio­
no na zielono. Uczestnicy święta 
mieli na policzkach przylepione zie­
lone koniczynki. Pito zielone piwo, 
obdarowywano się drobnymi pre­
zentami, oczywiście, w kolorze ir­
lan d z k ie j z ie le n i,  'Spożyw ano 
s ło d y c z e  — te ż  z ie lo n e . G dy 
skończył się pochód po mieście, je­
go uczestnicy bawili się w licznych 
lokalach rozrywkowych udekoro­
wanych w irlandzkie koniczynki. A 
"Wileńszczyźnie" w przerwie jej 
występu, z okazji dnia św. Patryka 
dostarczono karton zielonych cia­
steczek. Poniew aż był pokaźny 
wybór innych (kanapek też, a  nawet 
d a n ie  g o rą c e ) ,  zdecydow an ie  
woleliśmy te  inne.

O  weselach i pogrzebach
Nasza Pani z  racji zawodu jest 

"specjalistką" od m ody, wesel i 
podróży poślubnych. Amerykanki 
to  mają do siebie, że najczęściej ku­
pują garderobę w czasie sezonowej 
przeceny. Nie zważają na to, że roz­
miar niezbyt odpowiada: pani Da­
nuta dopasuje. Szyć nowe rzeczy u 
krawcowej wcale się nie opłaca. 
Wolą przeróbki Jak się ubierają?
Z  obserwacji klientek Pani Danuty 
wynika, że kupują nieprawdopo­
dobnie dużo  ciuchów. Różnych: 
spodnie, spódnice, bluźfd, szorty. 
Lubią luz i wygodne obuwie. Ale 
nie zawsze i nie wszędzie. Na uli­
cach cen tru m  (tylko tu  m ożna 
przyjrzeć się przechodniom) panie 
—  w garsonkach, kostiumach, pa­
nowie — w garniturach. Eleganckie 
szpilki, takież buty.

Najczęściej nasza Parli dopaso­
w uje suknie ślubne. Zamawiane 
przez klientki z katalogów, przed 
ślubem zawsze okazują się stanow­
czo za obszerne. Może dlatego, że 
okres narzeczeństwa trwa od roku 
dopięciu i więcej lat, pod wspólnym 
dachem, i ostateczna decyzja istot­
nie wpływa na sylwetkę. Trudno 
dociec. Jedno jest pewne, że Ame­
rykanie uwielbiają wesela. Panna 
młoda, niezależnie, czy stanie na 
ślubnym kobiercu pierwszy, drugi 
czy trzeci raz, występuje w nieskazi­
te ln e j  b ie li , a p ó ź n ie j s tró j 
pieczołowicie przez długie lata 
przechowuje. Jeśli są nawet trzy— 
też wiszą na miejscu honorowym w 
szafach.

Drużki panny młodej — różnie 
bywa —  pięć, nawet więcej par, po­
winny wystąpić na weselu w stro­
jach jednakowych. Jest to spory wy­
datek. Panna m łoda decyduje o  ■  
kolorze i fasonie, a drużki same ui­

szczają słone rachunki za wytworne 
kreacje. O statni krzyk mody — 
panna w bieli, drużband— wszyscy 
na czarno, nawet z czarnymi bukie­
tami. Pani Danuta mówi: zgroza, 
już nie wiedzą co wymyślić. Gdera i 
dopasowuje suknie, zazwyczaj z 
og ro m n y m i tre n a m i "na p ó ł 
kościoła", przerabia ślubne welony, 
a także kreacje drużek, nawet jeśli 
są  w czarnym kolorze. Szyje też na 
zamówienie specjalne torby. Panna 
młoda bowiem po ślubie staje na 
specjalnym podium, a goście wesel­
ni składają prezenty, najczęściej w 
p o s ta c i k o p e rt ,  k tó re  w łaśnie 
wędrują do tych pojemnych toreb.

Kiedy tak oglądamy w domu 
Pani Danuty stroje ślubne i rozma­
wiamy o amerykańskich weselach, 
t rw ają c y ch  zazw yczaj od 
popołudnia  do  północy (wtedy 
właśnie nowożeńcy uciekają od 
gości i udają się w podróż poślóbną 
np. na Hawaje, co jest bardzo mod­
n e ) ,  n asza  P an i m ówi: j u t r o  
zawiozę was na cmentarz. Bardzo 
osobliwy...

...Trzy duże 4-kondygnacyjne 
eleganckie budynki. Obok ogrom­
ne figury 12 apostołów. Pośrodku 
— dziedziniec, ławeczki, fontanna, 
szerokie schody. Schludność i cisza. 
T e  nowoczesne budowle — to 
cmentarz. Wchodzimy na parter. 
M iękk ie  puszyste, w ykładziny 
podłogowe w kolorze łososiowym, 
kilka wazonów z kwiatami, eleganc­
kie meble i ściany z jasnoróżowego 
m arm uru. W tych ścianach, po­
dzielonych na nisze, znajdują się

w *  Rok- oli<jal- 

J' < ^ C2arn° -

trum ny ze zwłokami zmarłych. 
Złote litery na niszach informują, 
kto leży. Dużo Włochów (ponoć ta­
ki zwyczaj grzebania zmarłych 
przywędrował z Italii), dużo też na­
zwisk polskich.

Pani D anuta komentuje: tu 
leżą ci, których krewni wierzą w 
postęp medycyny, że za ileś tam lat 
potrafi ona wskrzesić ich bliskich.

Nie mamy ochoty na zwiedza­
nie kolejnych pięter i kolejnych bu­
dynków, nie zjeżdżamy także do 
piwnic, gdzie wieczny spoczynek 
jest znacznie tańszy.

Wstępujemy na chwilę na po­
bliski tradycyjny cmentarz. Ogrom­
na łąka, na niej mniej więcej 30x40 
cm granitowe płytki z imieniem i 
nazwiskiem. Żadnych kwiatów. Bo 
by przeszkadzały w koszeniu trawy. 
Raczej przygnębiające wrażenie. 
P o  dwudziestu latach płytki te 
mogą być po prostu wyrzucone, 
jeżeli krewni nie uiszczą rachunku 
za kolejny okres eksploatacji grun­
tu o wymiarach metr na dwa.

Ż e b y  n ie  zakończyć  n a  te j n u tce  
pesym istycznej, je szcze  o  w ycieczce 
d o  M u z e u m  N a u k i  i P rz e m y s łu  
p rz y  5 7 - th  S tr e e t .  T u  ra z  je szcze  
p rz e k o n u je m y  się, ż e  A m ery k an ie  
u w ie lb ia ją  ro z m a c h . P o d  jed n y m  
d a c h e m  zg ro m ad z ili w szystko , co  
m ia ło  k ie d y k o lw ie k  ja k ik o lw ie k  
w p ły w  n a  ic h  c o d z i e n n e  ż y c ie , 
w łą c z n ie  z  s a m o lo ta m i  i n a w e t 
ł o d z i ą  p o d w o d n ą  z  c a ły m  
w yposażen iem .

Z w ie d z a m y  w  ty m  m u z e u m  z 
p i e ty z m e m  o d tw o r z o n ą ,  j a k b y  
żyw cem  w y ję tą  z  czasów , g dy  n ad  
b rzeg  szm arag d o w eg o  jez io ra  M i­
ch ig a n  przybyli p ie rw si o sadn icy . 
K in e m a to g ra f  —  w yświetla się  na 
o k rąg ło  n iem y  film  z  C harlie  C ha­
p lin e m , s a lo n  fo tografia , sk lep y  z  
w ystaw am i z  ep o k i. N a  brukow anej 
u licy  —  w iekow y  sa m o c h ó d , a  w  
s ta re j ob erży  se rw u je  się og ro m n e 
"now oczesne" ham b u rg e ry  i pepsi- 
colę.

P r z y  w y jś c iu  p o z n a j e m y  
M u rz y n k ę  z  o b słu g i. M a  n a  im ię 
W an d a . D la c z e g o ? — D ziad ek  m ój 
p o  w o jn ie  t r a f i ł  d o  W a rsz a w y . 
P o z n a ł tam  u ro c z ą  P o lk ę . N a  je j  
cześć  o trzym ałam  im ię W anda , tak  
jak  o n a . ___

Halina JOTKIAŁŁO 
NA Z D JĘ C IA C H : J a n  M ince- 

w icz w  g ro n ie  chicagow skich  opie­
kunów  "W ileńszczyzny". NąJm iJej 
w idzianym  p rezen tem  były pa lm y  
w ileńsk ie ; S e a r  T ow er, najwyższy 
n a  św iecie d ra p a c z  c h m u r.

Fot. J t n y  Karpowicz



■ K U R I E R  W I L E Ń S K I * 11 m a ja  1995 r

 B i

Sypiał SOS Rejon wileński: 1155 dzieci 
w niepomyślnych rodzinach

—• M am y  n ie  m a  w d o m u . 
Wyjechała do W ilna —  mówi W itek 
Stankiewicz ze wsi Podwarańce, uczeń 
4 klasy szkoły średniej w Miednikach 
(rejon wileński).

—  Czy zaprosisz nas do  mieszka- 
nia? —  pytamy.

—  Proszę —  otwiera drzwi do 
przedsionka, w którym od razu widać 
bałagan i brak gospodarskiej ręki. W  
pokoju też. W  następnym mniejszym 
pokoiku, po  nosek opatulona jakimś 
sz a ro b ru n a tn y m  p rzy k ry c iem , w 
ub ranku  śp i 1 ,5 -roczna  Jo la . 6 y ł 
chłodny wiosenny dzień, w lekkiej kur­
teczce i gumiakach biegała po pod­
wórku trzyletnia W ioletka. Dziećmi 
op iekow ała  s ię  są siad k a  Jadw iga 
Gołębiowska.

—  Matka dzieci, ZoGa Stankie­
wicz, pracowała na fermie jako dojar- 
ka, nawet nieźle się miała. Ferm ę w 
Podwarańcach jednak zlikwidowano i 
pozostała bez pracy. Bardzo trudno

jest sam otnej m atce z  trojgiem  dzieci 
— wyjaśnia pani Jadwiga.

—  W  M iednikach je s t bezpłatne 
przedszkole. Czy n ie  pow inna tam  
oddać dzieci? —  pytam. —  Czy n ikt z 
gminy jej tego nie zaproponował?

—  N ie  w ie m , czy  k to ś  
p ro p o n o w a ł.. .  A le  k a żd eg o  d n ia  
musiałaby prowadzić m ałe dzieci te  
trzy kilometry do  Miednik, a  wieczo­
rem  je  o d b ie rać -

—  Przynajmniej dzieci byłyby w 
czystości, cieple i norm alnie nakar­
mione —  oponuję. —  M atka nie p ra ­
cuje, to  musiałaby chociaż o  lepszy po ­
rz ą d e k  w d o m u  z a d b a ć .  W ita li j  
powiedział, że obiady w  szkole też nie 
zawsze otrzymuje... Czasy mamy trud ­
ne, potrzebna jes t pom oc społeczna 
w ie lu  ro d z in o m .  B e z r o b o c ie  
przyczyniło się do  tego, że brakuje 
pieniędzy wszystkim. A  co  dopiero  
mówić o niepełnych i wielodzietnych 
rodzinach, odczuwających szczególne

problemy. A le  zwykle w  większości ta ­
kich rodzin o b o je  rodzice, lub  głowa 
rodziny zaglądają d o  kieliszka. D aw n e  
nawet, skąd dzisiaj b io rą  pieniądze na 
wódkę, kiedy nie pijącym, nie palącym 
porządnym  ludziom  brakuje  pieniędzy 
na ćhleb?

N iejednokrotnie obcuję  z  rodzica­
m i n a d u ż y w a ją c y m i a lk o h o lu .  
Przekonałam  się, że  w cale nie myślą o  
tym, ja k  ub iorą , nakarm ią i zapewnią 
elem entarne warunki do  ży d a  swym 
dzieciom . P o  prostu rodzą i dalej, jak 
leci. O statecznie otrzym ają jak i taki 
zasiłek n a  dzieci o d  państwa. W idzą w 
nim dziś jedyną deskę ratunku. Odwie­
dzając niepomyślne rodziny w Kiemie- 
lach, Skrudanach w gm inie męjszagol- 
skięj, usłyszałam n ie  tylko od głów 
rodzin, a le  też  od  sąsiadów, że  trzeba 
zebrać wszystkie biedne dzieci i oddać 
na wychowanie d o  sierocińców, bo  po 
co  m ają  s ię  ta k  m ęczyć. Państw o  
należycie się zaopiekuje, wykształci.

Pytanie natom iast: gdzie umieścić te 
biedne sierocy w  sierocińcach, przecież 
brak tam  miejsca?— ich nie interesuje. 
Raczej do  rodziców byłoby bardziej za­
sadne pytanie: dlaczego dają życie tak 
lekkomyślnie, że dz ied  od p id  uszek 
męczą się o  głodzie, chłodzie i brudach? 
T o  p raw dziw e o fia ry  karygodnego 
postępowania nieodpowiedzialnych ro­
dz icó w , k tó rzy  w sw ej c ie m n o d e  
zwiększają liczbę sierot, a  zasiłki otrzy­
mywane na nie od państwa składają "do. 
butelki". Pewność, że państwo mimo 
w szystko z litu je  s ię  n ad  b iednym i 
dziećmi i weźmie je  pod opiekę, tak 
wrosło w świadomość za sowieckich 
czasów, że teraz trudno  ją  wykorzenić. 
Może będę zbyt kategoryczna, a le czy 
można nazwać ojcem  i m atką tych, 
którzy tylko zrodzili na świat dzieci, a  nie 
wywiązują się z  obowiązków rodz idd - 
skich skazują potomstwo swe na biedę i 
nędzę?

T akich niepomyślnych rodzin w

rejonie  wileńskim mamy 332, 
w uje  s ię  w  n ich  1155 dziectJ 
przyszłość je  czeka? Budżet ttjoo&i 
nadal dziurawy, a  własnego p o ty  n,c
m ają.  , _

I m im o wszystko *P0*e a *7L^
nie może być obojętne wobec
biedy. Szczególnie, jeśli 
d zied . W iele zależy od sąsiadów, 
nych i przedstaw icieli o rg an ik  
s p o łe c z n y c h ,  k tó rzy  *
możliwości troszczą się o 
lodzietne i niepomyślne. M amy?" 
pomocy charytatywnej’z zaf r* ^ C( 
postaci garderoby, żywnośa i 
Ale, k to kontroluje na Litwie. o y r ; 
m oc ta  trafia pod w łaściw y 
M ieszkańcy gmin powinni ^
wyczuleni i nieobojętni 
nych dzied . Powinni mterwefli^’”^ ^  
inspektorów wydziału opieki
w  g m in a c h .  W s z y s c y . 
wykazywać im ludzkiew spćł^w ^jj

DWA ODRĘBNE 
ŚWIATY

O łodziach chorych psychicznie Idedyś pe­
wien znawca przedmiotu napisał, że są  n im i 
"nie tylko przestępcy, prostytutki, anarchiści i 
zdecydowani wariaci, to takie czasem pisarze i 
artyści".

Historia zna mnóstwo nazwisk: Strindberg, 
Hdłderiin, Joyce, Arta ud, Kabin, Ensor, Swe- 
denborg, M iłosz (Oskar), H lll, Josephson, 
Krzysztoń (Jerzy), Niżyński (Wacław)-.

Można tak dłngo—
Dzisiąj, na Litwie, w zakładach psychiatry­

cznych  rów nież n ie  brak —  prostytutek , 
przestępców, narkomanów, "zdecydowanych 
wariatów", jak też (czasem) pisany, artystów, 
filozofów...

Relacja: lekarz —  pacjent
O d wizji schizofrenicznych roiło się m alar­

stwo u schyłku X IX  wieku (M unch, Rops, Rc- 
don, Bocklin...). R oi się i dziś... O błęd w X IX  
wieku uważano za chorobę "romantyczną”, dziś 
—  mówi się o  niej półszeptem , z  lękiem. U 
schyłku X X  wieku zakłady psychiatryczne pękają 
w szwach, Litwa nie jest w tym wyjątkiem. Staty­
styka samobójstw (przodujemy w E uropie) jest 
przerażająca: w roku 1994 blisko 1800 osób 
pożegnało się z  tym światem, jeszcze drugie tyle 
próbowało to uczynić (około 3 tys. samobójstw, 
które nie doszły do skutku).

W  literaturze pięknej, w twórczości teatral­
nej, filmowej —  pacjent zakładu psychiatryczne-, 
go bywa (z reguły) bohaterem . Odwrotnością jest 
lekarz. T en niejako zakorzeniony w tradycji ste ­
reotyp jes t krzywdzący dla lekarza. W szczęta 
przód miesiącem na Litwie nagonka pod hasłem 
"huzia na psychiatrów" szczęściem już się nieco 
wyciszyła. Cisza to  względna, dzięki ofiarom: ktoś 
w czas sobie przypomniał o  dwóch lekarzach —  
psychiatrach w SvekSne, zamordowanych przez 
psychopatę...

Szpital psychiatryczny w Nowej W llejce 
wkroczył w  91 rok swego istnienia. Hu chorych,

ilu lekarzy, pielęgniarek i salowych za ten  czas 
tutaj się przewinęło?

K tóż to  policzy...
N ie o  statystykę już nawet chodzi, a le o  ich 

tu ta j by tow anie Kryzys gospodarczy w  kraju 
odb ił s ię  dotk liw ie na najuboższej warstw ie 
społeczeństwa, na ludziach steranych trudnym  
życiem , na s ta rc a c h  nęk an y ch  c h o ro b a m i. 
Środków na leki, odpowiedni sprzęt itp. brakuje 
w "normalnych" zakładach leczniczych, cóż do ­
piero w klinikach psychiatrycznych. C ierpi nie 
tylko pacjent, a le  i bezradny w  tej sytuacji lekarz. 
L e k a r z  c ie r p i  p o d w ó jn ie .  J e s t  w s ta ły m  
zagrożeniu fizycznym i psychicznym, je s t w 
stałym pogotowiu w ochronie i obronie  swego 
pacjenta za ... wyjątkowo niskie wynagrodzenie. 
W  innych dziedzinach ochrony zdrowia lekarz 
ma większą m ożliwość zarobkowania (dodatko­
we pół e ta tu  np.), tu taj —  niestety...

Problem  ten  dotyczy także pielęgniarski i 
salowe. Ich okres adaptacji trwa tu  nieraz długo. 
Z  biegiem lat przyzwyczajają się d o  obrazu, który 
dla człowieka ze świata zew nętrznego je s t nie do  
zniesienia. P racują w stresowej a tm osferze (na 
oddziale —  przeciętnie —  80  pacjentów  i ..j  2  
salowe); w  przeważającej w iększośd są  to  Polki, 
zamieszkałe w  tejże Nowej W ilęjce, bądź w pobli­
skich m iasteczkach , czy w ioskach (M idcuny, 
Ł awaryszki i in .). Swe obow iązki s ta ra ją  się 
s p e łn ia ć  uczciw ie. N ie  zaw sze i n ie  każdej 
spośród nich udaje  się  jednak  nawiązać kontak t 
z osobą leczoną. Świat człowieka "norm alnego" i 
człowieka "odbiegającego od  normy" —  to  dwa 
od rębne światy,

Świat w pomieszczeniach 
bez klamek

D la  człow ieka "z zew nątrz"  w ygląda on  
przerażająco. T o  je s t Ic h "  świat, tych wszystkich 
"innych", stanowiących "inną" społeczność. "In­
nych", a le  p rzecież  przez spo łeczeństw o  n ie

wyklętych (choroby  psychiczne były ju ż  znane w 
sta ro ży tn o śd ). C i "inni" są  produk tem  tegoż 
społeczeństwa. Czynniki cywilizacyjne i ekono­
miczne grają tu  swoją ro lę .

Psychiatrzy pracujący w śród ludów tzw. p ier­
wotnych na  ogół zgodnie podkreślają, że  odsetek 
zachorow alności na ch o roby  psychiczne jes t 
w śród nich znacznie niższy niż w  społeczeństwach 
cywilizowanych. C oraz częśdej obserw uje się  na­
ra s ta n ie  negatyw nej postaw y w  sto su n k u  do  
św iata  technicznego. W śród  m łodzieży coraz 
częściej zdarzają się  tendencje  d o  świadomego 
u c iek an ia  w  św ia t psychotyczny  za  po m o cą  
środków  halucynogennych.

*  *  *
. 7 a  tymi tu  oknam i toczy się życie —  pół- 

życie. W yodrębniona społeczność. "Inni". Jedn i 
—  s k a z a n i n a  w ieczn e  t rw a n ie  w  cz te re c h  
ścianach. D ru d zy — m ający możliwość kontaktu 
z  n aj bliższymi. Z  tym, że d  najbliżsi często się od 
nich odżegnują...

W iększość spośród  tych "innych" to  ludzie—  
cienie, wycieńczeni długotrw ałą chorobą. M ało 
k to  "z zewnątrz" o  n ich  myśli i pam ięta. Pam iętają  
i  czasem  ich  odw iedza ją  duchow ni k o śd o ła  
prawosławnego. Skład narodow ośdow y chorych: 
Litwini, Polacy, R osjanie, Żydzi... Poziom  in td e -  
ktualny —  podobnie  zróżnicowany: tzw. "margi­
nes społeczny” i warstwy intelektualne.

O sobny rozdział w  tym środow isku stanow ią 
dz ied  i dorasta jąca młodzież.

... Największym ich św iatem  "na zewnątrz" 
je s t okalający gm achy szp italne park. P a rk  wy­
jątkow o czysty, zadbany. J a k  nigdzie jednak  —  
przerażąjące siedlisko hałaśliwych, rzekłabym, 
upiornych, w ron. T a tu  atm osfera  szpitalna i  te  
w rony doczekały się opisu w e współczesnej lite­
wskiej lite ra tu rze  pięknej (Jurga hranauskaite 
"Ragana ir  lietus" ("Czarownica i deszcz").

N a tu r a l i s ty c z n e g o  o p is u  o b r a z u  "od 
wewnątrz" niżej podpisana świadom ie dziś unika 
(n ie  chcąc Czytelnikom  psuć przedświątecznego 
nastro ju). Celem  niniejszej publikacji je s t jedy­
nie zw rócenie uwagi na miejsce, w którym  znaj­
du ją  się  ludzie pragnący n ie jak o ... wskrzeszenia. 
Są to  przeważnie ludzie, którzy więcej od  nas 
czu ją  i-inaczej rozum ieją , i d la tego  bardziej 
aniżeli my cierpią...

Ostatni taniec...
W ymieniłam na wstępie nazwiska żniny 

n a  św iede chorych psychicznie twórców 
ju ż  ze sz li  z  te g o  św ia ta . Wspomn ’

W acławie Niżyńskim, słynnym tancerzu icfaon
g r a f i e .  W s p a n ia łą  k a r ie r ę  artystycz 
N iży ń sk ieg o  z  począ tk iem  pierwszej woi 
światowej przerw ał ~  jego niesamowity uniec, 
k tóry  sam  artysta nazwał swoimi "aślubinanfo
Bogiem”. J a k  wspominała później jego żota,Ro.
m ola, Niżyński —  artysta "zaczął taćczyćwjpj. 
niale, lecz przerażająco. Rzucił wzdłuż pokoń 
kilka zwojów czarnego i białego akmnfa M 
kształt w ielkiego krzyża. Sam stanął a szczytu 
figury z  rozpostartym i ramionami jak ży«y krzyż 
T e raz  zatańczę wam wojnę, z  jej zniszczeniai™ 
c ie rp ie n ia m i i śm ie rd ą .  W ojnę, której nić
zapobiegliśm y i dla tego  jesteśde  też za nią odpo­
wiedzialni.

T an iec  Niżyńskiego był tak wspaniały i oizc. 
lcający ja k  zawsze, lecz było w nim ó)ś odmienne­
go. Chwilami przypom inał trochę icenę z Pietru­
szki, w  k tó rej lalka usiłuje udec przed sajm 
lo sem . W ydaw ało  s ię , że  wypełnia oo ułę 
przerażoną, cierp iącą ludzkością Wprowadza 
nas jakby w  trans. Wszystkie jego gesty byty dra­
m atyczne, m onum en ta lne ; wydawało sfę, że 
p ły n ie  p o n a d  n a m i. W szyscyśmy siedzieli 
przerażeni, wstrzymując oddech, dziwnie zafa­
scynow an i, jak b y  skam ieniali. Czuliśmy, u  
W acław przypom ina jedną  z  jakichś potężnych 
is to t owładniętych dominującą silą, jak tygrys, 
któ ry  wyrwał s ię z  dżungli i może nas zniszayćł 
każdej chwili. A  o n  w d ąż  tańczył wirującw prze­
strzeni; urzekał widzów swoją wizjąwojny i zmo­
czenia, stawiał ich twarzą w twarz z cierpieniem i 
p rzerażen iem , walczył wszystkimi mięśiiiaiw, 
błyskawiczną szybkością, zręcznością eterycznej 
istoty, by u d e c  przed  nieuniknionym końcem. 
Był to  tan iec  o  żydu, przeciwko śmierci*

Byt to  ostatn i taniec Wacława Niżyśdaeja.
Alwida ROLSKA 

NA ZDJĘCIACH: kompozycja raftianb 
przed centralnym  gm achem  szpitala w N*H 
Wllejce. O kno i  okna... Drzewa w parka, Tnśk- 
stwo" niesam owicie hałaśliwych wron—

Fo t Zbigniew Markowicz
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Na mistrzostwach 
handboilstów

W  Islandii odbywają się mi­
strzostwa Iwiata w piłce ręcznej 
mężczyzn. Z  ciekawszych spotkań 
należy odnotować mecze: Kuba- 
Cfcechy— 26:29, Białoruś-Hiszpa- 
nia —  27:30, Rosja-Słowenia —  
27:22, Szwecja-Brazylia —  29:21, 
Islandia-Tunezja —  25:21. Po 
dwóch rundach turnieju po 4 pun­
kty mają na swym koncie Islandia, 
Szwajcaria, Chorwacja, R osja, 
Egipt, Szwecja i Hiszpania.

Polska-Nlemcy —  4:1
W  Warszawie odbył się towa­

rzyski mecz piłkarski, w którym 
zmierzyli się weterani Polski i Nie­
miec. To naprawdę było dobre wi­
dowisko piłkarskie. Futbolowi kibi­
ce, którzy przyszli na  stad ion  
zapewne nie będą żałowali tego. 
Byli bow iem  św iadkam i 
wspaniałego piłkarskiego show.

' M istrz świata-74 przeciwko 
trzeciej drużynie tam tych m i­
strzostw. Piłkarze, którzy 20 lat te­
mu byli bożyszczami kibiców... dziś 
niewiele stracili ze swego kunsztu. 
Z. Boniek, jak kiedyś dynamiczny, 
skuteczny, S. Oślizło, jak zwykle 
imponujący rozwagą, A. Szarmach 
i dziś bardzo groźny pod bramką 
rywali- A  z Niemców? U. Seeler 
mimo swych 59 lat żwawo poru­
szający się po boisku. T. Schuma- 
cher, imponujący refleksem, F. 
Backcnbauer, jak zwykle elegancki 
i nadal wielki na boisku K. R um -. 
menigge...

S po tkan ie  zakończyło  się 
zwycięstwem Polaków 4:1. Bramki 
dla Polski zdobyli— Boniek (2), K. 
Kmiecik i M. Kusto; dla Niemiec 
— H. Hrubesch.

Tenis
Na rozpoczętych w Nairobi mi­

strzostwach świata wśród kobiet w 
strefie euro-afiykańskiej reprezen­
tacja Litwy doznała porażki od Ma­
cedonii — 1:2.

Na mistrzostwach świata w te­
nisie stołowym w Chinach repre­
zentantka Litwy R. Garkauskaitć 
przegrała w Rumunką A. Nastase 
— 1:4.

T E L E W I Z J A

CZWARTEK, 11 MAJA 
LTV

7 .0 0  — D z ień  d o b ry . 8 .3 5  __
.W iadom ości w jęz . ni om . 9 . ÓS — 
Wiadomości w jęz. fr. 9.39 — Wideofilm 
•Krewni". 10.25 —  FHm dok. "My. dzieci 
Litwy". 10.50 — Styl. 11.20 —  Film dok. 
"Historia SS. 1923-1945". 17.05 — Kana­
dyjski program młodzież. "Uliczny hałas". 
17.35 —  Zdrowie na co  dzień. 18.00 — 
Wiadomości. 18.10— Program dla dzieci. 
18.50— Wiadomości (jęz. ros.). 19.05 — 
Rząd postanowił... 19.20 —  Prawie serio. 
20*00— "22". Program aportowy. 20.30— 
Panorama. 21.00 — Sport 21.10 —  Wi- 
deofilm "Krewni". 22.05 — 9 rzemiosł 
2 2 .5 0  —  D zienn ik  LIFE. 2 3 .0 5  — 
Wiadomości wieczorne. 23.20 — Przed­
mioty wświecie ludzi. Z cyklu "Ku sobie". 

BAŁTYCKA TV, TV PO LO N IA  
7.30 — Horoskop. 7.35 —  S. T ak  

świat się kręci". 8.30— S. "Granica nocy". 
18.00 — "Moje książki — Zofia Kucówna* 
(P). 18.20 — "Jeden z  dziesięciu" — tele­
turniej (P). 17.00— Magazyn katolicki (P). 
17.30— Muzyczna Jedynka (P). 18.00— 
Tełeexpfesa (P). 18.15 — Nowości ze 
świata (CNN). 18.30— Koszykówka. Finał 
mistrzostw LLK Bezpośrednia transmi­
sja. 20.00 — NBA: Spojrzenie z  bliska.
20 .30  —  S. "Dzika róża". 21 .00  — 
Nowości bałtyckie. 21:05 — S. T a k  świat 
się kręci". 22.00 —  Panorama (P). 22.30
— Spektakl, który warto zapamiętać: "Je­
siennym wieczorem" (P). 23.45 —  "Mi­
strzostwa zawodowych par tanecznych
— Grand Prbc" (P). 0.15 — Strzaskany 
życiorys: "Służba była moim zawodem*— • 
film dok. (P). 1.15— Za m etą— program 
sportowy.

LN K T V  
7.00 — Poranne kolo. 9.00 — T a je ­

mniczy świat Artura Clarka" (1). 17.00 — 
Czas. 17.15 —  Karaoke i inni. 17.45 — 
Program muz. "Wszystko!". 18.05 — Film 
anim . T ransy lw ańsk ie  zabawki" (1).
18.30 — S. "Bewerty Hilis, 90210". 19.30
— "Na jednym końcu haczyk..." Program 
dla wędkarzy i nie tylko. 20.00 — Czas.
20.40 — Cykl ang. filmów krym. "Dotyk 
Frosta". 22.25 — S. "Złoty wiek Stivena 
Kinga".

TELE-3
jj 7.30 — Wiadomości (ang.). 8.00.— 

Muzyka. 8.30 — S. "Santa Barbara". 9.30
— Sam  sobie reżyserem. 10.00 —  S. TV 
"Eldorado". 10.30 —  Film fab. 12.00 — 
Film fab. "Gu-ga". 13.30 — TeleteksL 
13.55 — Lekcja jęz. ang. 14.0&— Pod­
wodne przygody. 14.30 — Poszukiwacze 
przygód. 15.00— Rajskie wyspy. 18.00—
Z historii "Formuły-1* 18.30— Europejski 
kalejdoskop. 17.00 — S. "Eldorado".
17.30 —  Film fab. "Chwila". 18.30 — Film 
anim. 18.55 — Lekcja jęz. ang. 19.00 — 
W ieści 19.20 — 100 proc. 19.30 —  S. 
"Santa Barbara". 20.30— FHm anim. "Mój 
mały kucyk". 20.55 — Lekcja jęz. ang.
21.00 — Wiadomości. 21.15 — Nowości 
sportowe. 21.20 — Wojna w Europie. 
21.40— Film fab. "Inspektor policji krymi­
nalnej". 23.10 — Wiadomości. 23.25 — 
Muzyka.

K O W IEŃ SK A  TV
7.00 — 12.00 —  Program łnf.-roz. 

"Studio 300". 7.00 —  S. "Brzeg marzeń".
7.30 — Poranny ekspres-1. 8.25 — S. 
"Kameleony". 8.55 —  Poranny ekapres- 
2 \.  9.30 — 6. "Kopciuszek". 10.25 — Mój 
dom — moja twierdza. 11.25 — Poranny 
ekspres-3. 18.05 — S. "Brzeg marzeń".
18.40 — 8. "Kopciuszek". 19.30 — Fakty 
i nie tylko... 20.00 — Wiadomości. 20.20
— Filmy anim. 20.30—Wświecie muzyki.
21.00 — FHm fab. "Złodziej w46częga*.
22.30 — Muzyka wieczorna. 23.00 — S. 
"Kameleony". 23.30 — Wiadomości.

W ILEŃSKA TV 
8,00— MTV. 8.30— Filmy anim. 8.50 

— 90x60x90.9.05— Patrol drogowy. 9.15
—  S. "Grets w ogniu". 9.45 — "Styf" CNN. 
10.10 —  Serial anim. "Przygody załogi 
Reksa”. 10.40 — Apteka. 10.50 — Kurs 
dolara. 11.00 — Moje kino. 11.30 — S. 
"Lotny oddział Scotland Yardu". 12.30 — 
90x60x90.12.45 — Nieznane praco Idna.
18.40 — Tablica ogłoszeń. 18.45 — Dziś 
w miasteczku. 19.00— S. "Greis w ogniu". 
19.35 — "Karczma na Piatnktfej*. 21.10
— Humor. Program "Raz na tydzień".
21.40 — 8. "Lotny oddział Scotland Yar­
du". 22.45 — Wilno i wilnianie. 23.00 — 
Dziś w miasteczku.

I KANAŁ (OSTANKINO)
5.00 — Poranek. 8.00 — Dziennik. 

8.20 — 8. "Dzieci Alaski". 9,10 — Klub 
podróżników. 9.55 — Program sportowy.
10.00 — 8. dok. "Przyroda świata". 11.00
— Dziennik. 11.20 — S. TV "Granica 
państwowa". 12.30 —  Muzyczne show.
13.00 — Program Inf.-roz. 13.35 — Tele­
g ra  14.00 — Dziennik. 14.20 — Spółka 
TVH"Mir". 15.00 — Multitrolia 15.20— W 
gościnie u Kopciuszka 15.40 — Sala 
komputerowa. 18.00 — Bardzo krótkie 
w iadom ości. 18.05 — 8. "Heleno I 
chłopcy". 18.30—'Do lat 16 i więcej. 17.00
— Czas. 17.201— Loto "Milion". 17.55 — I 
Godzina szczytu. 18.25 — 8. "Dzieci Ala­
ski". 19.05 — Autorski program E. Bieża­
nowa. 19.45 — Dobranoc, dzieci. 20.00
— Czas. 20.40 — Moskwa, Kreml. 21.05

f e l ?  ^  7 1 d n r ZL2S -
ZZ-*5— W świecie jazzu. 23.10— Dzien­
nik 23.30 —  Boks. Mistrzostwa świata z 
Niemiec.

TVP-1
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Ma­

nia i ja. 1025 — Domowe przedszkole. 
10.50 — Porozmawiajmy o  dzieciach.
10.55 — Język ang. dla dzieci. 11.05__
"Reporter na tropie" — serial prod. kana­
dyjskiej. 11.55 — Muzyczna Jedynka.
12-00 — Gotowanie na ekranie — maga­
zyn kulinarny. 12.20 —  To jest łatwe...
oczko w prawo, oczko w lewo. 12.30__
Taki jest świat. 13.00 — Wiadomości. 
13.10 — Agrobiznes. 13.15 — 15.50 — 
Telewizja Edukacyjna. 16.00 — Program 
rozrywkowy. 18.30 — "Słowa, ałówka i 
PÓbłówka" — teleturniej. 17.00 — "Bez­
pieczna przystań"— serial prod. nowoze­
landzkiej. 17.25 — "Szaleństwa Ałvina 
Wiewióry"— serial animowany prod. ang.
18.00 — Teieexpresa. 1820 — "FilmkNo" 
— magazyn filmowy. 18.40 — Rodzina 
rodzinie. 19.05— "Doogie Howser, lekarz 
medycyny" — serial prod. USA 19.30 — 
Znaki czasu. 20.00 — Wszystko gra. 
20.15— Porwanie Baltazara GąbkL 20.30 
— Wiadomości. 21 .10— "Żar tropików"—
serial prod. kanadyjskiej. 22.05 — Tylko 
W Jedynce. 22.50 — Magazynio — pro­
gram satyryczny. 23.00 — Diariusz — 
magazyn rządowy. 23.10 — Gliny — ma­
gazyn policyjny. 232 5  — "Pegaz". 24.00 

.■*— Wiadomości gospodarcze. 0.15 — Mi­
niatury. 0.20 — "Nuklearne Indie" — film 
dok. prod. ang. 1.10— "Wędrowny auto­
bus" — film fab. prod. ros.

PIĄTEK, 12 MAJA
LTV

7 .0 0  —  D zień  d o b ry . 8 .3 5  — 
W iad o m o śc i w jęz . n iem . 9 .0 5  —- 
Wiadomości w ję z  fr. 9.35 — Wideofilm 
"Krewni". 1 0 2 5 — "22". Piłkarski program 
sportowy. 10.45 — Prawie serio. 112 5 — f 
S. "Dolina lalek". 17.00 — Godzina 
szczerości. 17.45 ;— Japońskie wideote- 
maty. 18.00— Wiadomości. 18.10— Pro­
gram dla dzieci. 18.50 — Wiadomości 
(ros.). 19.05 — Historia drugiej wojny 
światowej. F. dok. "1939-1945". 20.30 — 1 
Panorama. 21.00 — Sport 2.10 —  S. | 
"Dolina lalek". 21.55 — Aleja Laisves.

2 22.15 — Teleanons. 22.20 — Gwiazdy 
muzyki szwedzkiej. 22.55 — Film dok  
23.25— Wiadomości wieczorne. 23.40— 
Pięściarskie mistrzostwa świata w Berli­
nie. 0.30 — Film.

BAŁTYCKA TV, TV POLONIA 
7.30 —  Horoskop. 7.35 — S. T ak  

świat się kręci". 8.30 — S. "Dzika róża". 
18.05— Program (P). 18.10— "Dla jednej 
takiej chwilf — reportaż (P). 16.55 —■ 
"Polacy n a  Cyprze — Cypryjczycy o Pol­
sce" (P). 17.20 — Zaproszenie (P). 17.40 ! 
— Program rozrywkowy (P). 18.00— Te- 
łeexpress (P). 18.15— Nowości ze świata 
(CNN). 18.30 — Mistrzostwa piłkarskie 
Utwy. FBK (Kaunas) — "RomaT. 20.15— 
Nowości ze świata (CNN). 20.30 — S. 
"G ran ica  nocy". 21 .0 0  — Nowości, 
bałtyckie. 21.05— S. T ak  świat się kręci".
22.00 — Panorama (P). 22.30 — Film 
"Zima moich marzeń". 23.55— Dziesiątka 
najlepszych.

LN K T Y
7.0 0  — P o ran n e  koło. 9 .00  - r  - 

"Drużyna ratownicza". 17.00 — Czas.
17.15 — Cztery koła. 17.35 — Tangoma- 
nia. 18.05 — FHm anim. 18.30— S. "Dro­
b iazg i życia". 19.30 — - "Podw odne 
wędrówkP. 20.00— Czas. 20.40— Kroni­
ka kryminalna. 21.05 Telegra T a k  
Nie". 21.55 — Program muz. "Wszystko!".
22.15 — FHm "ENington".

TELE-3
7.30 — Wiadomości. 8.00—  Film 

anim  8.30 — S. "Santa Barbara". 9.30 —. 
Guinnesa show. 10.00 — S. "Eldorado"
10.30 — S. "Inspektor policji kryminalnej.
12.00 — FHm "Mgnienie". 13 JO  — Tele­
teksL 13.55 — Lekcja jęz  ang. 14.00 — - 
Podwodne przygody. 14 JO — Ogień Zie­
m i 15.30 — Wyzwanie. 16^00 — Reforma 
służby zdrowia 1630— Okno na przyrodę.
17.00 — Muzyka. 17.30 — S. "Eldorado".
18.00 — Film "Mgnienie". 18.30 — Firn 
anim  18.55 —  Lekcja jęz  ang. 19.00 — 
Wiadomości (ros.). 19^0 — 100 proc.
19.30— S. "Santa Barbara*. 20.30 — FHm 
anim 20.55 — Lekcja jęz ang. 21.00 — 
Wiadomości. 21.15 — Nowości ze sportu.
21.30— S. "Kobra". 2230— Muzyka. 23.00 
— Wiadomości 23.30 — S. Klan”.

KOWIEŃSKA TV 
7.00-12.00— Program inf.-rozr. "Stu­

dio 300". 7.00 — S, "W świecie zwierząT.
7.30 — Ekspres poranny-1. 8.25 — S. 
"Ciotka Fletcher". 8.55 — Ekspres poran- 
ny-2. 9.30 — S. "Połkną Miami". 10.25 —
Mój dom — moją twierdzą 11.25 — Eks­
pres poranny-3. 18.05 — 8. "W świecie 
zwierząT. 18.40 — S. "Policja Miami".
19.30 — Muzyka. 20.00 — Wiadomości 
20.20 — Filmy anim. dla dzieci 20.30 — 
Telegra "A2. B2". 21.00 — FHm "Jerma".
22.30 — Muzyka wieczorna. 23.00 — S. 
“Ciotka Fletcher". 23.50 — Wiadomości.

WILEŃSKA TV
8.00 — Skandale tygodnia. 8.30 —

Filmy anim. 8.45 — 90x80x90. 9.00 
Patrol drogowy. 9.10 — 8. "Greis w og­
niu". 9.40 — Program hum. "Raz na 
tydzień*. 10.00 — FHm anim. 10.40 — 
Apteka. 10.50 — Kura dołara. 11.00 —
Klub herbaciarzy. 11.30 — 8. "Lotny

Znad WiHłi
Radio 7334/103.8 FM

6.00. 7.00. 9.00. 11.00, 13.00, 15.00,
17.00. 20.00, 22.00 - 

Wiadomości po polsku i rosyjsku
6.05 - R adio - Budzik
6.45.8.45 - Poranny przegląd prasy
7.05 - Kawa z Radiem  "Znad Wilii"
7.30 - Krotki konkurs poranny
8.15.9.05 -H oroskop  
8 .3 0 .2 1 .4 5 -BBC English:

dla dorosłych
9.15 - Salon polityczny Radia 
"Znad Wilii" - program Cz.Okińczyca
9.30.20.45 - BBC English:

dla dzieci
9.45 - Słowo niedzielne (niedziela)
10.00. 12.00, 14.00, 16.00, 18.00,
21.00 - W iadomości po polsku i 

.litewsku
10.30.12.30.14.30 - Serwis kulturalny
10.30 - "Stare, ale jare" (niedziela)
11.30.13.30.15.30 - Wiadomości

lokalne
12.05 - Kuferek Radia "Znad Wilii"
16.05 - Zwariowana Dziewiętnastka 
lista przebojów Radia "Znad Wilii"

- (sobota)
16.30 - Program  muzyczny

"Na wileńską nutę" (niedziela)
16.30 - A strologia dla każdego

(wtorek^ czwartek)
17.05 - K onkurs "3 x Tak"
19.00 - K oncert życzeń
20.30 - W iadomości dla dzieci 

- (sobota)
20.30 - Konkurs dla dzieci 

(sobota; niedziela)
22.05 -  Konkurs wieczorny
22.05 - "Inny wymiar rzeczywistości" - 

znaczenie snów (piątek)
23.15 -  Ju tro  w prasie
24.00 - Muzyczna noc

D z ia ł r e k la m y  
R a d ia  " Z n a d  W ilii": 

205 6  V iln iu s , a l .  L a isv es  60 
te l .  /  fax  4 2  9 4  65

oddział Scotland Yardu". 12.30 — 
90x60x90.12.45— Gaudeamus. 18.40— 
Tablica ogłoezeń. 18.45 — Dziś w miaste­
czku 19.00 — Ś. "Greis w ogniu". 19.35
— FHm "Soło na słonia z  orkiestrą*. 19.00
— S. "Greis w ogniu". 19.35 — FHm "Soło 
na słonia z orkiestrą". 22.10 — Historie, 
opowiadania. 22.45 — Nowości postmu- 
zyki. 23.00 — Dziś w miasteczku.

I  KANAŁ (OSTANKINO)
5.00 — Poranek 8.00 — Dziennik

8.20— S. "Dziecko Alaski". 9.15— święto 
folklorystyczne. 9.35 —  Program sporto­
wy. 10.05 —  S. "Przyroda świata". 11.00
—  Dziennik 11.20 —  Koncert filmowy. 
12.20 —  Kompas. 13.00 —  Program inf.- 
rozr. 13.35— Telegra. 14.00— Dziennik
14.20— Spółka 7VR"Mir. 15.00— S. dla 
dzieci "Biały kier. 15.30 —  Gwiazdozbiór 
Orfeusza. 15.40 —  Maraton-15. 16.00 —  
Ściągaczka 16.05 —  Rockowa lekcja.
17.00— Czas. 17.20.— Człowiek i prawo. 
17.50— Beaumonde. 18.10— S. "Dziec­
ko Alaski". 19.00-^ Pole cudów. 19.45-^- 
Dobranocka. 20.00 —  Czas. 20.45 —  S. 
"Wiek oświecenia*. 22.05—Wersja. 22.25 
—  Pogląd 23,05 —  Przegląd muzyczny. 
2345  —  Dziennik 0.05 —  Pięściarskie 
mistrzostwa świata.

TVP-1
10.00 —  Wiadomości. 10«10 •—  Ma­

ma i ja. 10.25 —  Domowe przedszkole.
1 1.00 —  "Katts I jego pies"— serial prod 
kanadyjskiej. 11.50  — Muzyczna Jedyn­
ka. 12.00 —  Mały i duży człowiek 12.15 
— Zrób tó razem z  nami. 12.30— Z  Polski 
rodem —  magazyn polonijny. 13.00 
Wiadomości. 13.10 —  Agrobiznes. 16.00 
—  Mistrzostwa Zawodowych Par Tanecz­
nych. 16.30 —  Rock Raport 16.55 —  
Muzyczna Jedynka. 17.00 —  "Moda na 
sukces"— serial prod. U S A  17.25 —  Dla 
dzieci — Ciuchcia. 18.00 —  Tełeexpress. 
18.20 —  Ta ta . a Marcin powiedział". 
18.30 —  “Goniec" —  tygodnik kulturalny. 
18.45— Test"— magazyn konsumencki.
19.05 —  Randka w  ciemno —  zabawa 
ąuizowa. 19.50 —  Zulu Gula, Miedziana 
13. 20.00 —  Wieczorynka. 20.30 
Wiadomości. 21.10— "Nocny kowboy"—  
film fab. prod. U S A  23.05 —  Puls dnia 
23.30 —  W .C. kwadrans. 24.00 
Wiadomości 0.20 —  Bliskie "POtkańm.
1.05 —  “Davkf" —  film fab. prod. USA.
2.40 —  Mistrzostwa Zawodowych Par Ta­
necznych.



• K U R I E R  W I L E Ń S K I ' -( Ogłoszenia

Z okazji pięknego Jubileuszu

pani Teresie SOKOŁOWSKIEJ |
dużo zdrowia, pogody ducha I młodzieńczej ; 
werwy na długie, długie lata

ty c z y  grono nauczycieli Szkoły  5 
Podstaw ow ej w M agunach > 

(Zotn. 27-0) ć
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SZYBKO, TANIO, SMACZNIE 
jak u mamy!

W stąp, a  s ię  upewnisz.
Vilniua, ul. śe rm uk in iij 4, (obok kościoła iw . Jak u b a ). Tal. 621584.

(Zam. 818)

W związku z likwidacją 

ZSA "Sudervele"
osoby zainteresowana proszone aą o zgłaszanie 

wniosków na adres: ZSA *Sudervtl*', rej. wileński, wieś 
Pllaltś 12, tal. 57-33-40.

(Zam. 287)

Po najniższych cenach 
sprzedaje się

CEMENT W OPAKOWANIACH I LUZEM.
Viłniue, teL (022) 26-29-30, tel/fax (022) 65-26-82.

(Zam. 812)

Firma
SPRZEDAJE I MONTUJE 

WODOMIERZE I 
GAZOMIERZE

Cena dwóch wodomierzy 
z  montowaniem wynoel dla 
w inian 216 U , gazomierza —  
90 L t

Zwracać a lf: VMnlus, tal. 
62-27-70,46-76-56,67-76-12.

(Zam. 820)

Firma stale I niedrogo

SPRZEDAJE 
cement w  workach I papę. 
Yllniue, tał. 42-46-31,41-96-94.

(Zam. 543)

KUPIĘ
niasprywatyzowane mieszka­

nia, m oia być zadkiżone.
Tal. 66-02-67.

(Zam. 578)

SZYBKO I NIEDROGO 
pomożemy sprywatyzować mia-

szkan ie .
Tał. 26-34-95.

(Zam. 577)

flU E T U V 08
S a k c i n i s
S lN O V A C IN IS  
S B A N K A S

|| FILIA GEDIM INO
Al. Gedimino 26 (2 piętro)
Telefon: 62-34-63

przyjmuje opłaty za
energię elektryczną, ciepło, gaz, usługi 
łączność) I komunalne, opłaty za przed­
szkola.

FILIA 
0 K R A N TIN ES

Ukmerges 41 
Telefon: 35-57-18

przyjmuje opłaty za
energię elektryczną ciepło, gaz, usługi 
łączności i komunalne, opłaty za przed­
szkola

|| A G E N C JA
L  FA B IJO N IŚ K E S

S. Stanevićiaus 24 
Telefon: 48-15-23

przyjmuje opłaty za
energię elektryczną ciepło, gaz, usługi 
łączności i komunalne, opłaty za przed­
szkola, telewizję kablową

A G E N C JA  
Ś E Ś K IN Ć S

POŻYCZAMY 
p ie n ią d z e  p o d  z a a ta w  

nleruchom ońol lub eamochodu. 
Tal. 66-02-87.

(Zam. 578)

NAPRAWIAMY 
kolorowa talawtzory, montuja­

m y z d a ln e  e te ro w a n le  95 
kanałami, PAL-dekodery. 

Vllnlua,tal. 42-14-25.
(Zam. 819)

ZATRUDNI SIĘ 
azwaczkl do pracy w  oddziale w  

Naujojl Yllnl.
Vlłnius, teL 67-17-67,46-01-31.

(Zam. 822)

METODĄ 
A . DOWŻENKI 

leczymy od alkoholizmu, pała­
nia, otyłości.

TaL 22-07-41.
(Zam. 2&D)

SPRZEDAM 
aieczkam if w  dobrym  etanie, 

cena 500 U .
TaL 22-63-46.

(Zam. 28-D)

L

Ukmergós 221 
Telefon: 46-68-65

przyjmuje opłaty za
energię elektryczną ciepło, gaz, usługi 
łączności i komunalne, opłaty za przed­
szkola, telewizję kablową i ochronę 
mieszkań.

(Zam. 821)

M A M /vvvvvuvvvv iA m vw vm A vw vuvvvuvvvvvuvvuvvw nnM vw vvvs

EKRANY
SKALVIJA —  I sala  —  H a lu c y ­

nacje” (U S A ) —  o  11.30, 13.15, 15, 
16 .45 ,1830 ,20 .20 .12 .V — "F ranken­
s te in  M ary  S he lley^” (U S A )  —  o  
1 1 .40 ,1350 ,16 ,18 .10 ,20 .20 ; 1 3 ,14.V 
—  o  ld ,  1 8 .1 0 ,2 0 .2 0 .1 3 ,14.V  —  T a ­
jem niczy  ogród" —  o  12 ,14 . II sala —  
"A kadem ia N iąfa" (U S A ) —  o  12, 
13 .30 , 15. "D roga do  b a n k ru c tw a ” 
(U S A )— o  1 6 3 0 ,1 8 .1 5 ,2 0 .

LIETUVA —  "E lita rny  oddział1̂  
(U S A ) —  o  1 2 ,1 4 ,1 6 ,1 8 ,2 0 .

Y IL N IU S— "F rankenste in  M ary 
S beIleyV  (U SA ): —  o  1 1 .1 5 ,1 3 ^ 0 , 
1530 ,1 7 .4 0 . T a m ,  gdzie m arzą  zie­
lone m rówki" (N iem cy) —  o  19.50, 
12 .V  —  R e tro sp ck c ja  film ów  lite- 
wskich: "Rybny dzień", "Stasys K ra- 
s a a s k a s .  M y ś l i  w y p o w ie d z ia n e  
głośno" —  o  19.45. "Pow rót do po­
czątki!" (A nglia): 12.V  —  o  1 1 3 0 , 
1 3 3 0 ,1 5 3 0 ,1 7 3 0 ; 1 3 ,14.V — o  1130 , 
1 3 3 0 ,1 5 3 0 ,1 7 3 0 ,1 9 .4 5 .

(+22)26-22.2,

Fax informato,
N i.z a w o d n a  | „ w

prz. 2  ca l. dob,.
W  aprwito 

IntofmacJI p ,oalm ,a 7 “ ‘*il<
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H E L IO S  —  I s a l a  —  "Święte 
m ałżeństw o” (U SA ) — 0 1 050 ,12 .40 ,
1 4 3 0 .1 6 2 0 .1 8 .1 0 .2 0 . U  sala — "Bra­
m a  d o  gwiazd" (U SA ) —  0 11. "Polo­
w an ie  n a  czarow nice" (U S A ) —  o
13.20, "O m iłości, o  śm ierci" (W łochy)
—  o  15.20. "Boży twór" fN . Zelandia)
—  o  17.20. "W ładcy św iata" (U SA ) —  
o  19.10. T e r a z  służysz  w  w ojska" 
(U S A )— o  21.

PERG A LĆ — "Zbieg" (U S A )— O 
1 1 3 0 ,1 6 3 0 . "Likwidator* (U S A )— o
14.19 .

Y IN G IS —  "Niebezpieczna 
nam iętność" (U SA ) —  o  16. D la  dzie­
c i: l l . V  —  "K siężycowa  królew na” 
(Japon ia ) —  o  12, (wersja litewska o

14> *AUŚRA —  "K aliforn ijsk i C asa-
n o ra"  (U SA ) —  o  1030,13 .40 ,13 .40 ,
15.20, 1830 , 202 0 . "Jedenaście dn i, 
Jedenaście  nocy" (W łochy, U SA ) —  o 
12.10,17.

DRAUGYSTĆ —  "Zwariowana 
parka"  (U SA ) —  o  15,16.40. "W iara" 
(Indie, 2  s . ) — o  18.20.

■ P r * e d » lę b io r* tw o  Ll
JA w d ie jen k o ffa  u p r a n a  u  I 

K U R S Y  KIEROW CÓW
k a te g o rii  A, B ,C ,D ,Ł  
T a  51-22-55.

(Zam. fto)

Szanowni Partam! 
Z a m ie s z c z a jc ie  r e k i n ;  

na lamach 

‘KURIERA 
WILEŃSKIEGO'

i-------1— s g
KALENDARIUM

* Czwartek (IL V ) jest 131 data 
1995 r. D o  końca roku 234 dni.

* Znak Zodiaku— Byt
* imieniny: Alberta, Fnaasb, 

M ity.
* Wschód Słońca— 522,adód 

—  21.11. Długość dnia 15 |odŁ «

L itew ska  Służba Hydrom** 
rologiczna przewiduje na 11 
c h m u r z e n ie  z  przejalnieausi. 
krótkotrw ałe opady. Wiair tacWa 
umiarkowany. Temperatura Ml ** 
pni ciepła.

W  ciągu następnych dwóchd® 
kalne opady. Temperatura w**! 
s topni ciepła, w dziełi 10-15 •łof* 
ciepła.
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OGŁOSZENIA I REKLAMĘ DO 
"KURIERA WILEŃSKIEGO" 
PRZYJMUJE SCĘ POD ADRESAMŁ

V1LNIUS,
Domu Prasy (Laiovóe pr. 
60, piętro 1 1 , pokój 
1114, tal. 42-6S-63, 
tec 42-72-65) w dniach 
pracy od godz. 9 do 17,

VMnlua:
* Oodbnino pr. 4S-1;
* Pyllmo 26;

* Oodimino pr. 2; 
Poczta Centralna.
* Oddziały łęcznoócł:

r 48, Kojalavićiaue
* Nemoźli;
* Paborłó;
* Pagiriai;

* Rudamina;
* SaHnlnkei;
* Sodorvó.

KAUN AS: 
Birii| 8.

Za trośó o B ł a ^ i j J j S  
nie poncei *
Opinio czytalnlk^*
Ich listach ale *»*•*• w  I 
t  T 1*1! —l-ł»‘łL


